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o mistrzu Pałhelinie"

* Nowi bokserscy 
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CAF — fot. Ignor.
Nauk owcy-praktycy z Poznania zorganizowali ostatnio 
spotkanie z członkami spółdzielni produkcyjnej Wę- 
gierskie w pow. środa. Spotkanie miało na celu za­
poznanie spółdzielców z najnowszą techniką uprawy 
i nawożenia roli oraz hodowli bydła i trzody chlewnej. 
Na zdjęciu: inż. Porzycka omawia z członkiem spół­
dzielni Kazimierzem P-ęczyńskim spra.wę racjonalnej 

uprawy roli i nawożenia.

Odpowiedź rządu radzieckiego
na noty trzech rządów zachodnich w sprawie Niemiec

M0SKW4 (PAP) Agencja TASS donosi:
Dnia 13 maja br. Ministerstwo Spraw Zagranicznych 

ZSRR otrzymało od ambasad USA, Wielkiej Brytanii 
i Francji w Moskwie analogiczne noty rządów USA, 
Wielkiej Brytanii i Francji, wystosowane w odpowiedzi 
na notę rządu radzieckiego z dnia 9 kwietnia br. w 
sprawie traktatu pokojowego z Niemcami.

Dnia 24 maja Ministerstwo Spraw Zagranicznych ZSRR 
skierowało do ambasad USA, Wielkiej Brytanii i Fran­
cji noty z odpowiedzią rządu radzieckiego.

Poniżej podajemy tekst noty rządu USA z dnia 13 ma­
ja 1952 roku i tekst noty z odpowiedzią rządu ra­
dzieckiego z dnia 24 maja 1952 roku.

Nota rządu USA z dnia 13 maja 1952 r.
1 W odpowiedzi na notę
J rządu radzieckiego z 

dnia 9 kwietnia rząd Stanów 
Zjednoczonych pragnie po­
czynić następujące uwagi w 
sprawie jedności Niemiec, 
wyboru wolnego rządu ogół- 
noniemieckiego i zawarcia 
traktatu pokojowego z tym 
rządem. Polityka rządu Sta­
nów Zjednoczonych polega 
nadal na tym, aby osiągać te 
cele na takich warunkach, 
które zapewniłyby zjednocze­
nie w wolności oraz pokój i 
bezpieczeństwo.

<2 Rząd Stanów Zjedno-
" czonych gotów jest pod 

jąć z rządem radzieckim ro­
kowania w tych sprawach 1 
pragnie to uczynić, skoro tyl­
ko stanie się rzeczą jasną, że 
rząd radziecki również ma 
zamiar uniknąć jałowych dy­

Wytężymy siły w walce o pokój 
i szczęście naszych dzieci 

Wielki wiec w Poznaniu
W ubiegłą sobotę odbył 

się w auli Uniwersytetu Po­
znańskiego wielki wiec w obro­
nie praw dziecka zorganizowa­
ny przez Ligę Kobiet w związ­
ku ze zbliżającym się Między­
narodowym Dniem Dziecka.

Wiec stał się równocześnie 
gorącą manifestacją na rzecz 
pokoju i ostrym protestem 
przeciwko zbrodniom amery­
kańskim w Korei.

— Pokój i szczęście dziecka 
są nierozłączne — zaczęła swe 
przemówienie wiceprzewodni­
cząca Zarządu (Słownego Ligi 
Kobiet, członek Komisji Mię­
dzynarodowego Zrzeszenia 
Prawników Demokratów, na­
oczny świadek zbrodni amery­
kańskich w Korci dr Zofia Wa- 
silkowska. Jej słowa obrazują­
ce bestialskie wyczyny impe­
rialistycznych najeźdźców — 
zarówno wobec jeńców wojen­
nych jak i ludności cywiinej
— kobiet 1 dzieci, obrazujące 
cierpienia narodu koreańskie­
go i jego bohaterską walkę — 
przerywają wielokrotne okrzy­
ki: „Zbrodniarzom wojennym
— hańba!" Niech źvjo bohater 
ska Korea!" „Niech żyją naro­
dy broniące praw dzieci!" „Po­
kój! Pokój! Pokój!"

— Będziemy pracować i 
wzmagać nasze wysiłki po to, 
by nie przeżywać powtórnie 
okresu masowego niszczenia 
narodu. Aby zbudować nowy 
lepszy świat, w którym nie bę_ 
dzie obozów koncentracyjnych 
i komór gazowych — w imie­
niu byłych więźniów, ofiar 
przemawiał oh. Matynia.— Jak 
gorąco potrafimy miłować po­

skusji, jakie odbywały się w 
przeszłości. Ale rząd Stanów 
Zjednoczonych oraz rządy 
Zjednoczonego Królestwa i 
Francji, jak również rząd ra­
dziecki powinny najpierw u- 
stalić wyraźnie we wzajem­
nym porozumieniu ramy ro­
kowań i podstawowe proble­
my, podlegające rozpatrze­
niu. Aby zapewnić sukces o- 
raz » 'i.:nąć dłuższej zwłoki, 
niezb.dne są należyte przy­
gotowania. Nota rządm ra­
dzieckiego z dnia 9 kwietnia 
rzuca mało nowego światła 
na kwestie, jakimi — zdaniem 
rządu radzieckiego — powin­
ny być środki zapewnienia 
sukcesu wszelkim takim ro­
kowaniom.

□ W swej ostatniej nocie 
rząd radziecki wysuwa 

warunek, że Niemcy nie po­

kój — tak potrafimy również 
nienawidzić tych, którzy go 
burzą."

Gdy na mównicę wszedł 
15-letni Ryszard Ampuła — 
były więzień Oświęcimia — po­
witały go spontaniczne okrzyki: 
„Niech żyją dzieci całego 
świataT" „Niech żyją nasze pol­
skie dzieci!"

— My — nauką 1 dobrymi 
postępami w szkole — nasi ro­
dzice i starsi bracia — wzmo­
żoną pracą — udaremnimy wy­
siłki wrogów, którzy targnąć 
się chcą na nasze życie i spo­
kój! — mówił chłopiec w imie­
niu dzieci i młodzieży.

Do matek, ojców i dzieci 
zwróciła się z koiel z apelem ak 
tywistka Ligi Kobiet, matka 8 
dzieci ob. Frydryczak. — Wy­
tężmy wszystkie siły i nie 
szczędźmy żadnych ofiar dla 
zachowania pokoju! Niech żyje 
pokój 1 szczęście naszych dzie­
ci!

A oto fragmenty rezolucji 
podjętej przez zebranych na 
zakończenie wiecu:

„Wyrażamy nieugiętą wolę 
walki o życie i szczęście wszyst­
kich dzieci na świecie, aby mo­
gły one żyć i rozwijać w poko­
ju swe młode siły.

Nie dopuścimy, żeby wyloty 
karabinów skierowane były w 
piersi naszych dzieci, nie do­
puścimy do tego jeszcze wydaj­
niejszą pracą i nieugiętą wolą 
walki o pokój. Z nami jest 
Związek Radziecki — pogrom­
ca hitleryzmu, z nami kraje de­
mokracji ludowej — z nami są 
wszyscy ludzie dobrej woli na 
świecie. Pokoj zwycięży woj­
nę!"

winny być włączone „do te­
go czy innego ugrupowania 
państw wymierzonego prze­
ciwko któremukolwiek miłu­
jącemu pokój państwu”. Pro­
ponowane wstąpienie Nie­
miec do Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych uczyni 
oczywiście zbędnym wszelki 
taki warunek. W każdym wy­
padku, rząd Stanów Zjedno­
czonych nie mógłby przyjąć 
żadnych postanowień, zaka­
zujących Niemcom udziału 
w jakimkolwiek ugrupowaniu, 
które jeden z sygnatariuszy 
traktatu pokojowego mógłby 
dowolnie uznać za „wymie­
rzone przeciwko któremukol­
wiek miłującemu pokój pań­
stwu”. Nie może on dopuścić 
do tego, aby Niemcy pozba­
wione były podstawowego 
przysługującego wolnemu i 
równouprawnionemu narodo­
wi prawa łączenia się z in­
nymi narodami w celach po­
kojowych. Rząd USA przyj­
muje, że również rząd ra­
dziecki nie będzie mógł opo­
nować przeciwko prawu Nie­
miec zawierania porozumień 
obronnych.

Ą W swej nocie z dnia 25 
marca rząd Stanów 

Zjednoczonych stwierdził, że 
popiera w całej pełni wysiłki 
podejmowane przez wolne 
państwa Europy zachodniej, 
włączając Niemiecką Repu­
blikę Związkową, w celu u- 
tworzenia pokojowej wspól­
noty europejskiej i zapocząt­
kowania tym samym nowej 
ery, w której stosunki mię­
dzynarodowe opierać się bę­
dą na współpracy, a nie na 
rywalizacji i nieufności. Rząd 
Stanów Zjednoczonych wita 
utworzenie takiej wspólnoty 
eurpejskiej, w której brać 
będą udział Niemcy. Niemcy 
są dlatego podzielone, że po­
dzielona jest Europa. Ta po­
lityka jedności europejskiej 
nie może zagrażać interesom 
Związku Radzieckiego lub 
któregokolwiek kraju, prowa­
dzącego politykę poświęconą 
utrzymaniu pokoju. Dlatego 
też rząd Stanów Zjednoczo­
nych nie zaprzestanie popie­
rania tej polityki. Przekona­
ny on jest bardziej, niż kie­
dykolwiek, że polityka ta sta­
nowi rzeczywistą drogę wio­
dącą do pokoju.

£ Rząd Stanów Zjedno- 
czonych nie ponosi od­

powiedzialności za to, że me 
udaje się rozszerzyć tej współ 
pracy poza jej obecne grani­
ce. Gotów jest on nadal roz­
patrzyć w duchu szczerości i 
dobrej woli wszelkie prak­
tyczne i konkretne propozy­
cje, zmierzające do zmiejsze- 
nia napięcia i usunięcia ist­
niejących waśni.

A Niemiecki traktat po- 
kojowy może być opra­

cowany jedynie w tym wy­
padku, jeżeli istnieć będzie 
rząd ogólnoniemiecki, utwo­
rzony w wyniku wolnych wy­
borów i mający możność bra­
nia udziału, w całkowitej wol 
ności, w omawianiu takiego 
traktatu. Toteż w chwili o- 
becncj niemożliwe są roko­
wania w sprawie postanowień 
niemieckiego traktatu poko­
jowego. Rząd Stanów Zjed­
noczonych przedstawił już 
swe poglądy w sprawie nie­
których propozycji rządu ra­
dzieckiego, zwłaszcza zaś w 
sprawie błędnej interpreta­
cji terytorialnych postano­
wień protokołu poczdamskie­
go i w sprawie zamiaru, jaki 

żywi rząd radziecki postawie­
nia Niemiec w sytuacji sta­
łego odizolowania od Europy 
zachodniej, z jednoczesnym 
zobowiązaniem ich do zapew­
nienia swej obrony wyłącznie 
środkami własnych narodo­
wych sił zbrojnych. Propozy­
cje radzieckie oznaczałyby 
stałe skrępowanie prawa Nie­
miec do udziału w ugrupowa­
niach międzynarodowych o- 
raz wywołałyby stan stałego 
napięcia i niepewności w cen 
trum Europy.

Y Rząd ogólnoniemiecki
‘ utworzony w wyniku 

wolnych wyborów, powinien 
być wolny. Konieczne jest, 
aby cieszył się on taką wol­
nością zarówno przed przy­
gotowaniem traktatu poko­
jowego jak i po jego przy­
gotowaniu, w toku rokowań. 
Powinien on mieć możność 
utrzymania swego prawdzi­
wie reprezentatywnego cha­
rakteru, powzięcia zobowią­
zań w charakterze rządu zje­
dnoczonych Niemiec i odegra­
nia pełnej roli w dyskusji 
nad traktatem pokojowym. 
Ta sprawa wolności nie da 
się więc oddzielić od proble­
mu wyborów. Rząd radziecki 
wciąż jeszcze nie przedstawił 
swych poglądów w tej spra­
wie. Rząd Stanów Zjednoczo­
nych zmuszony jest w szcze-

(Dalszy ciąg na str. 2)

WARSZAWA (PAP)
Dnia 24 maja br. odbyło się w Pałacu Staszica I ple­

narne posiedzenie Prezydium Polskiej Akademii Nauk 
pod przewodnictwem prezesa, prof. dr. Jana Dembow­
skiego.

W posiedzeniu wzięli u-1 
dział: prezes — prof. dr Jan 
Dembowski, wiceprezesi — 
prof. K. Nitsch, prof. W. Sier 
piński, prof. W. Wierzbicki, 
członkowie prezydium: prof. 
prof. J. Dąbrowski, F. Fiedler, 
N. Gąsiorowska, L. Hirszfeld, 
L. Infeld, J. Jakubowski, St. 
Kulczyński, K. Kuratowski,

Załoga Zakładów 
im. Komuny Paryskiej 

w Warszawie 

wykonała zadania 
trzech lat 

planu 6-letniego
WARSZAWA (PAP)
24 bm. o gocK 10,20 

załoga przodującej fabry­
ki Warszawy — zakładów 
wytwórczych urządzeń te­
letechnicznych im. Komu­
ny Paryskiej wykonała — 
pierwsza w stolicy — za­
dania, przewidziane dla 
niej według ogólnych 
cyfr planu 6-letniego na 
okres pierwszych trzech 
lat tego planu.

Było to możliwe dzięki 
systematycznemu przekra­
czaniu planów od pierw­
szych miesięcy 1950 r.

Depesza uczestników posiedzenia

Prezydium PAN 
do Generalissimusa Stalina

łeczeństwa socjalistycznego. 
Nauka radziecKa, przodująca 
wszystkim innym krajom, 
staje się wspólną dumą po­
stępowych uczonych świata.

Cieszymy się z tego, że 
Polska Akademia Nauk, naj­
wyższa instytucja naukową 
Polski Ludowej, znajdzie 
swoją siedzibę w Pałacu 
Kultury i Nauki stanowią­
cym dzieło twórczej myśli i 
pracy ludzi radzieckich.

Na przekór siłom znisz­
czenia i wojny Pałac Kultu­
ry i Nauki, stanie w naszej 
stolicy jako symbol wiary w 
człowieka, symbol twórczych 
sil pokojowego budownictwa 
naszych narodów, ich bra­
terstwa i wspólnych ideałów, 
których Wy jesteście wiel­
kim wyrazicielem i realizato­
rem.

PREZES 
POLSKIEJ AKADEMII 

NAUK
(JAN DEMBOWSKI)

ZA PREZYDIUM POLSKIEJ 
AKADEMII NAUK 

SEKRETARZ NAUKOWY 
POLSKIEJ AKADEMII 

NAUK 
(STANISŁAW MAZUR)

GENERALISSIMUS JÓZEF 
STALIN
PRZEWODNICZĄCY RA­
DY MINISTRÓW ZSRR
MOSKWA — KREML

Z okazji polsko-radzieckiej 
umowy o budowie wysoko­
ściowego gmachu — Pałacu 
Kultury j Nauki w Warsza­
wie, Prezydium Polskiej Aka 
demii Nauk, zgromadzone na 
pierwszym swoim zebraniu w 
dniu 24 maja 1952 r., prze­
syła na Wasze ręce wyrazy 
gorącego podziękowania za 
ten braterski dar narodu ra­
dzieckiego.

Od wyzwolenia Polski przez 
Związek Radziecki pogłębiają 
się z roku na rok węzły ści­
słej współpracy i wieczystej 
przyjaźni pomiędzy naszymi 
narodami, oparte na wspól­
nych ideałach na pokojowym 
budownictwie realizowanym 
przez ustrój sprawiedliwości 
społecznej, na wspólnej wal­
ce o pokój.

W tym historycznym pro­
cesie kształtuje się również 
wielka konstruktywna i po­
stępowa rola nauki jako po- 

I tężnego narzędzia opanowy­
wania sił przyrody przez 

| człowieka i budowania spo­

T. Manteuffel, T. Marchlew­
ski, K. Michałowski, Z. Mod­
zelewski, St. Pieńkowski, Wł. 
Szafer, — sekretarz nauko­
wy — prof. St. Mazur, za­
stępcy sekretarza naukowe­
go: prof. prof. J. Chałasiński, 
St. Leszczycki, P. Szulkin, se­
kretarze wydziałów nauko­
wych: prof. prof. St. Żół­
kiewski, K. Petrusewicz, M. 
śmiałowski i W. Nowacki.

Przedmiotem obrad były 
sprawy poświęcone struktu­
rze organizacyjnej Akademii, 
jak: ustalę iie regulaminów, 
powołanie komitetów i ko­
misji oraz ustalenie terminu 
zwołania pierwszej sesji zgro­
madzenia ogólnego PAN. Po­
nadto porządek dzienny o- 
bejmował sprawę przejęcia i 
powołania niektórych placó­
wek naukowych.

Posiedzenie otworzył pre­
zes, prof. Dembowski, który 
wygłosił przemówienie, po 
czym nastąpiło uroczyste 
wręczenie zebranym aktów 
powołania na członków Pre­
zydium Akademii.

W wyniku dyskusji nad 
sprawami, przewidzianymi 
porządkiem obrad, Prezydium 
uchwaliło regulaminy orga­
nizacyjne oraz ustaliło skład 
członków komitetów oraz ko­
misji. Ponadto Prezydium u- 
cł) waliło przejąć, jako pla­
cówki naukowe Polskiej Aka 
deinii Nauk, następujące in­

stytuty: Państwowy Instytut 
Biologii Doświadczalnej im. 
Nenckiego w Łodzi, Państwo­
wy Instytut Matematyczny, 
Państwowy Instytut Badań 
Literackich oraz Zakład Den­
drologii i Pomologil w Kór­
niku.

Termin sesji zgromadzenia 
ogólnego PAN ustalono na 
dzień 5. 7. br.

Zebrani jednomyślnie u- 
chwalili wysłać depeszę do 
Generalissimusa Stalina w 
związku z podpisaniem pol­
sko-radzieckiej umowy o bu­
dowie Pałacu Kultury i Na­
uki.

Ludność Paryża 
protestuje przeciwko 
siewcy bakterii

PARYŻ (PAP)
W piątek odbyły się w Pa­

ryżu masovre demonstracje 
przeciwko przybyciu gen. 
Ridgway’a. Z dzielnic robot­
niczych wyruszyły do cen­
trum miasta długie pochody 
niosąc transparenty z hasła­
mi protestującymi przeciwko 
przygotowaniom wojennym 
imperialistów amerykańskich 
w Europie. Demonstrowano 
jednocześnie przeciwko nie­
ludzkiej wolnie bakteriolo­
gicznej prowadzonej przez A> 
merykanów. w Korei.



Odpowiedź rządu radzieckiego

(Dokończenie ze str. 1) 
gólności zapytać, czy rząd ra- 1 
dziecki uważa, iż rząd ogól- 
nonlemiecki utworzony w wy- ( 
niku wrolnych wyborów powi- 
ni en znajdować się pod kon- , 
trolą czterech mocarstw aż ; 
do chwili zawarcia traktatu ‘ 
pokojowego, czy też rząd ra- ( 
dziecki zgadza się na to, aby ( 
rząd ogólnoniemiecki posia- ‘ 
dał niezbędną swobodę dzla- ; 
łania i pełnomocnictwa przy- ; 
sługujące każdemu rządowi.

O Rząd Stanów Z jedno- ’ 
° czonych stwierdza z za- ] 

dowoleniem, że rząd radziec- : 
ki zgadza się obecnie w za- ; 
sadzie na to, aby odbyły się ; 
wolne wybory w całych Niem- ( 
czech. Jednakże takie wolne 
wybory mogą odbyć się jedy- . 
nie w tym wypadku jeżeli we 
wszystkich częściach Niemiec 
istnieć będą niezbędne wa­
runki i jeżeli warunki te zo­
staną utrzymane nie tylko w 
dniu głosowania i przed gło­
sowaniem, lecz również póź­
niej, toteż pierwszy nieodzow­
ny krok powinien zmierzać 
do zapewnienia takich wa- : 
runków. Inaczej nie osiągnie 
się żadnego postępu. W ciągu 
ostatnich lat wschodnia część 
Niemiec rozwijała się w kie­
runku oddalającym się coraz 
bardziej od podstawowej dro­
gi rozwoju Niemiec. Jest to 
jaden z głównych powodów, 
dla których niezbędne jest 
przeprowadzenie bezstron­
nych badań, zanim odbyć się 
będą mogły wybory.

Q Rząd radziecki nie zga-
7 dza się jednak na to, 

aby Komisja Międzynarodo­
wa, powołana przez Zgroma­
dzenie Ogólne Narodów Zje­
dnoczonych, dokonała takich 
badań w całych Niemczech. 
Motywuje on swe odmowne 
stanowisko powołaniem się na 
artykuł 107 Karty Narodów 
Zjednoczonych, interpretując 
go na swój własny sposób. 
Tymczasem artykuł ten 
brzmi: „żadne z postanowień 
niniejszej Karty nie pozba­
wia mocy prawnej żadnych 
działań, podjętych lub usan­
kcjonowanych w wyniku dru­
giej wojny światowej przez 
rządy ponoszące odpowie­
dzialność za takie działania 
w stosunku do któregokolwiek 
z państw, które podczas dru­
giej wojny światowej było 
wrogiem jednego z sygnata­
riuszy niniejszej Karty, ani 
też nie stawia przeszkód ta­
kim działaniom”. Słowa te 
nie zakazują, jak widać, na­
rodom zjednoczonym zajmo­
wania się od tej strony spra­
wami niemieckimi. Zgroma­
dzenie Ogólne Narodów Zjed- 
dnoczonych zaaprobowało tę 
interpretację przeważającą 
większością głosów. Jeśli na­
wet jednak przyjmiemy błęd­
ną interpretację Karty, sto­
sowaną przez rząd radziecki, 
to 1 w tym wypadku nic nie 
przeszkadza czterem mocar­
stwom w wykorzystaniu Ko­
misji Narodow Zjednoczonych 
dla określenia warunków 
przeprowadzenia prawdziwie 
wolnych wyborów w całych 
Niemczech.
I A Zamiast tego, rząd ra- 

dziecki proponuje, aby 
przeprowadzenie tych badań 
powierzyć komisji utworzonej 
przez cztery mocarstwa oku­
pacyjne. Zanim rząd Stanów 
Zjednoczonych mógłby na­
brać przekonania, że propo­
zycja ta zapewni bezstronne 
badania, musiałby on znać 
skład i funkcje takiego orga­
nu. Komisja złożona wyłącz­
nie z członków ponoszących 
bezpośrednią odpowiedzial­
ność za stan rzec:" w Niem- 
.czech, pełniłaby jednocześnie 
rolę sędziego i strony. Do­
świadczenia z okresu, kiedy 
cztery mocarstwa sprawowa­
ły wspólną kontrolę nad 
Niemcami, świadczą o tym, że 
taka komisja nie mogłaby po­
wziąć pożytecznej decyzji. 
Doprowadziłoby to w ten spo­
sób do znacznej zwłoki w 
przeprowadzeniu wyborów. 
Rząd Stanów Zjednoczonych 
nie może pominąć milczeniem 
faktu, że mianowanie komi­
sji czterech mocarstw mogło­
by być zrozumiane, jako krok 
w kierunku przywrócenia 
kontroli czterech mocarstw 
nad Niemcami. Byłby to krok 
wstecz, który nie odpowiadał­
by konstytucyjnym zmianom 
w republice związkowej.

11 Z tego względu rząd
Stanów Zjednoczonych 

uważa za bardziej odpowied­
nią Komisję Narodów Zjedno­
czonych. Komisja ta już ist­
nieje, jej funkcje zostały o- 
kreślone i może ona nie­
zwłocznie przystąpić d- pra­
cy. Mimo to rząd Stanów Zje­
dnoczonych gotów jest zba­
dać wszelką możliwość usta­
lenia, czy istnieją na teryto­
rium całych Niemiec odpo­
wiednie warunki do przepro­
wadzenia prawdziwie wolnych 
wyborów. Rząd Stanów Zjed­
noczonych w porozumieniu z 
rządami Zjednoczonego Kró­
lestwa i Francji 1 po przepro­
wadzeniu konsultacji z rzą­
dem Niemieckiej Republiki 
Związkowej i z władzami nie­
mieckimi w Berlinie — przed­
stawia następujące propozy­
cje:

T Bezstronna komisja pc- 
1 winna ustalić niezwło­

cznie, czy w radzieckiej stre­
fie Niemiec, jak również w 
Niemieckiej Republice Związ­
kowej i we wszystkich sekto- __ o___  _____
rach Berlina istnieją warun- wszelkie inne praktyczne i 
ki, niezbędne do przeprowa- konkretne propozycje w spra-| 
azenia wolnych wyborów, a w wie utworzenia bezstronnej

negatywnym wypadku — po- komisji, które zechciałby po­
winna zalecić czterem mocar- czynić rząd radziecki, pod 
stwom ponoszącym odpowie- tym wszakże warunkiem, że 
dzialność za stan rzeczy w propozycje te będą się przy- 
Niemczech rozważenie kro- czyniały do jak najszybszego 
ków, jakie należy podjąć dla ------------  ’
stworzenia takich warunków. 
Cztery mocarstwa powinny 
zapewnić takiej komisji od­
powiednie warunki dla prze­
prowadzenia badań w Nie­
mieckiej Republice Związko­
wej, w strefie radzieckiej Nie­
miec i we wszystkich sekto­
rach Berlina. Trzy mocarstwa 
zachodnie i rząd Niemieckiej 
Republiki Związkowej wyrazi­
ły już zgodę na te propozycje.

TT Cztery mocarstwa po- 
winny wykorzystać w 

tym celu już istniejącą Ko­
misję Narodów Zjednoczo­
nych. Będzie to, rzecz jasna, 
metoda najszybsza i najbar­
dziej praktyczna.
TIT Aczkolwiek rząd Sta- 

nów Zjednoczonych 
stanowczo uważa za najod­
powiedniejszą procedurę 
przedstawioną w punkcie II 
— jest on gotów rozważyć

przeprowadzenia wolnych wy­
borów w całych Niemczech.
TU Skoro tylko taka bez- 
1 ’ stronna komisja opra­
cuje swe sprawozdanie przed­
stawiciele rządów Zjednoczo­
nego Królestwa, Stanów 
Zjednoczonych, Francji i 
Związku Radzieckiego spot­
kają się w celu ich rozpatrze ­
nia, i osiągnięcia porozumie­
nia co do następujących za­
gadnień:

a) rychłe przeprowadzenie 
wolnych wyborów w ca­
łych Niemczech przy 
stworzeniu odpowied - 
nich warunków tam, 
gdzie jest to konieczne: 

b)) udzielenie przez cztery 
mocarstwa gwarancji, że 
rząd ogólnoniemiecki, u- 
tworzony w -wyniku tych 
wolnych wyborów,, roz­
porządzać będzie nie • 
zbędną wolnością dzia­
łania w okresie przed 
wejściem w życie trak­
tatu pokojowego.

Mota rządu radzieckiego z dnia 24 maja 1952 r.
W związku z notą rządu [ radziecki uważa za konieczne 

USA z dnia 13 maja br. rząd j oświadczyć co następuje:

1. 0 konieczności niezwłocznego 
rozwiązania problemu niemieckiego 

i o przeciąganiu 
przez mocarstwa zachodnie 
wymiany not w tej sprawie 

r nocie z dnia 10 marca I rządu USA z dnia 13
'Zad radziecki ■znnrono- odkładano inńw ■n o ntzf

W i..........................
br. rząd radziecki zapropo­
nował rządom USA, Wielkiej 
Brytanii i Francji wspólne 
omówienie sprawy zawarcia 
traktatu pokojowego z Niem­
cami i utworzenie rządu o- 
gólnoniemieckiego. Aby ułat­
wić i przyspieszyć przygoto­
wanie traktatu pokojowego 
z Niemcami, rząd radziecki 
przedstawił swój projekt tego 
traktatu wyrażając zarazem 
gotowość rozpatrzenia rów­
nież innych ewentualnych 
propozycji w tej sprawie. 
Rząd radziecki uważał i u- 
waża za rzecz nieodzowną 
niezwłoczne rozwiązanie tego 
problemu, kierując się intere­
sami utrwalenia pokoju w 
Europie i koniecznością za­
dośćuczynienia słusznym na­
rodowym postulatom narodu 
niemieckiego. Wobec tego, że 
w odpowiedzi rządu USA z 
dnia 25 marca wysunięta zo­
stała, w związku ze sprawą 
utworzenia rządu ogólnonie- 
mieckiego, propozycja zba­
dania warunków przeprowa­
dzenia wyborów, powszech­
nych w Niemczech, rząd ra­
dziecki w nocie z dnia 9 
kwietnia wyraził zgodę na 
taką propozycję. Nalegając 
jednak na to, aby wspomnia­
nych dochodzeń dokonała nie 
Komisja Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych, do któ­
rej kompetencji nie należą 
kwestie pokojowego regulo­
wania problemu Niemiec, 
lecz bezstronna komisja czte­
rech mocarstw sprawują­
cych funkcje okupacyjne w 
Niemczech. Jednocześnie 
rząd radziecki zapropono­
wał powtórnie rządowi USA, 
jak również rządom Wielkiej 
Brytanii i Francji, aby nie 
odkładać już rozpatrzenia 
sprawy traktatu pokojowego 
z Niemcami oraz sprawy zje­
dnoczenia Niemiec i utworze­
nia rządu ogólnoniemieckie- 
go. Mimo iż rząd radziecki 
przyjął propozycje rządu U. 
S.A. sprawdzenia, czy istnie­
ją warunki przeprowadzenia 
w Niemczech wolnych wybo­
rów powszechnych i jakkol­
wiek propozycja rządu ra­
dzieckiego w sprawie miano­
wania komisji, która doko­
nałaby tego w myśl porozu­
mienia między czterema mo­
carstwami, zapewnia obiek­
tywność i bezstronność 
wspomnianej komisji — roz­
wiązanie problemu traktatu 
pokojowego z Niemcami i 
zjednoczenia Niemiec jest, 
jak świadczy o tym nota

l maja, 
odkładane znów na czas nie­
określony. Ze wspomnianej 
noty wynika, że rząd USA 
nie zgadza się również na to, 
aby cztery mocarstwa przy­
stąpiły nareszcie do omówie­
nia tych zagadnień bez dal­
szej zwłoki.

Zamiast tego rząd USA 
wysunął w swej nocie z dnia 
13 maja rozmaite nowe wa­
runki wstępne, których nie 
wysunął w nocie z "dnia 25 
marca i co do których pro­
ponuje on obecnie osiągnąć 
porozumienie drogą dalszej 
wymiany not, zanim podjęte 
zostaną bezpośrednie roko­
wania. Tak więc, w nocie z 
dnia 13 maja, rząd USA pro­
ponuje ażeby przed podję­
ciem bezpośrednich rokowań 
porozumieć się ,,w sprawie 
ram rokowań i w sprawie 
podstawowych problemów 
podlegających rozpatrzeniu" 
oraz aby przedłużyć wymia-

nę not w sprawie składu i 
funkcji komisji mającej 
sprawdzić, czy istnieją w 
Niemczech warunki przepro­
wadzenia wyborów powszech­
nych itp.

Wszystkie te fakty świad­
czą, że rząd USA odwleka 
nadal zawarcie traktatu po­
kojowego z Niemcami oraz 
rozwiązanie problemu zje­
dnoczenia Niemiec i utworze­
nia rządu ogólnoniemieckie- 
go. Tylko tym wytłumaczyć 
można okoliczność, że w no­
cie z dnia 13 maja rząd USA 
wysunął znów szereg kwestii, 
aby kontynuować wymianę 
not, która i tak już trwała 
kilka miesięcy, zamiast pod­
jęcia przez cztery mocarstwa 
bezpośrednich rokowań i 
wspólnego omówienia sprawy 
traktatu pokojowego z Niem­
cami oraz wszystkich zwią­
zanych z tym zagadnień.

W tej sytuacji nie może nie 
utrwalić się opinia zarówno 
w Niemczech jak 1 poza ich 
granicami, że w istocie rze­
czy rząd USA nie dąży do 
zawarcia traktatu pokojowe­
go z Niemcami i do położe­
nia kresu rozbiciu Niemiec. 
Tymczasem bez zawarcia 
traktatu pokojowego 1 bez 
zjednoczenia Niemiec nie 
może nastąpić odbudowa 
niezależnego pełnoprawnego 
państwa niemieckiego repre­
zentującego rzeczywistą wolę 
całego narodu niemieckiego.

chodnich, Włoch, Belgii, Holan­
dii i Luksemburga. Ta samo­
zwańcza „wspólnota europejska 
ma stać się częścią składową 
bloku północno - atlantyckiego 
i utworzyć tzw. „armię europej­
ską", do której wejść mają 
wskrzeszane obecnie w Niem­
czech Zachodnich niemieckie 
siły zbrojne. Jest rzeczą najzu­
pełniej oczywistą, że cel utwo­
rzenia „wspólnoty europejskiej 
i „armii europejskiej" polega 
nie tylko na tym, ażeby zalega­
lizować remilitaryzację Niemiec 
Zachodnich, co już faktycznie 
realizuje się, lecz również, aby 
włączyć Niemcy Zachodnie do 
agresywnego bloku północno­
atlantyckiego.

Wiadomo wszystkim, że wła­
śnie w ostatnim czasie rząd 
USA dąży do tego, aby przy­
spieszyć jak najbardziej zarów­
no zawarcie wspomnianego se­
paratystycznego układu z Niem­
cami Zachodnimi, jak i włącze­
nie Niemiec Zachodnich do 
„wspólnoty europejskiej".

Dąży on tym samym nie tylko 
do tego, by ostatecznie oderwać, 
lecz i przeciwstawić jedną część 
Niemiec drugiej części Niemiec. 
Oznacza to, że rząd USA nie 
jest zainteresowany w zjedno­
czeniu Niemiec i w traktacie 
pokojowym z Niemcami, lecz 
zainteresowany jest w tym, aby 
drogą nowych separatystycz­
nych umów jeszcze mocniej niż 
dotychczas związać Niemcy Za­
chodnie i wskrzeszaną armię 
zachodnio-niemiecką, z północ­
no-atlantyckim blokiem państw 
co nie da się pogodzić z per­
spektywami pokojowego roz­
woju sytuacji w Europie.

Wszystko to dowodzi, że w 
obecnym czasie ma miejsce 
zmowa między odwetowymi ko­
lami rządzącymi Niemiec Za­
chodnich a północno-atlantyc­
kim ugrupowaniem państw. 
Zmowa ta może opierać się je­
dynie na warunku poparcia od­
wetowych dążeń bonnskiego 
rządu Adenauera, który przy­
gotowuje rozpętanie, nowej woj­
ny w Europie

Jedynie agresywnym celom 
odwetowców niemieckich słu­
żyć może wskrzeszana obecnie 
armia zachodnio - niemiecka z 
gene-ałami faszystowsko-hitle­
rowskimi na czele.

Z drugiej strony wcielenie 
takiej armii zarho ’nio-niemiec- 
kiej do tzw. , r nii europej­
skiej", a zatem ró <vaież do armii 
bloku północno - atlantyckiego, 
uwydatnia jeszcze bardziej a- 
gresywny charakter całego u- 
grupowania północno-atlantyc­
kiego.

W świetle tych faktów nikt 
nie uwierzy twierdzeniu, że

przygotowywane obecnie utwo­
rzenie „wspólnoty europejskiej'* 
i „armii europejskiej” może sta­
nowić „drogę wiodącą do poko­
ju", jak mówi nota amerykań­
ska z dnia 13 maja. Istotny sens 
wspomnianej zmowy bloku pół­
nocno - atlantyckiego z rządem 
Adenauera polegać może jedy­
nie na dalszym wzmocnieniu 
agresywnego charakteru pół­
nocno-atlantyckiego ugrupowa­
nia państw, dążącego obecnie 
do bezpośredniego połączenia 
się z odwetowcami niemieckimi, 
którzy reprezentują najbardziej 
agresywne koła Europy.

Zawarcie z rządem bonnskim 
Niemiec Zachodnich umów w 
rodzaju wspomnianego wyżej 
separatystycznego układu lub 
też układu o ,,wspólnocie euro­
pejskiej" obarcza tę część Nie­
miec nowymi zobowiązaniami, 
zwiększa jej zależność od mo­
carstw okupacyjnych oraz stwa­
rza nowe trudności na drodze 
do zjednoczenia jej ze wschod­
nią częścią Niemiec, która nie 
jest związana takimi zobowią­
zaniami i rozwija się w warun­
kach sprzyjających narodowe­
mu zjednoczeniu Niemiec w pań­
stwo jednolite, niezależne, de­
mokratyczne i miłujące pokój.

Dążenie rządu USA do jak 
najszybszego zawarcia wspo­
mnianych wyżej separatystycz­
nych umów z Niemcami Za­
chodnimi w chwili, gdy rokowa­
nia o traktat pokojowy i w 
sprawie zjednoczenia Niemiec 
są wciąż odkładane, oznacza, że 
istnieje zamiar postawienia na­
rodu niemieckiego, drogą wspo­
mnianych separatystycznych 
umów, przed faktami dokona­
nymi. Naród niemiecki posta­
wiony zostanie przed faktem re- 
militaryzacji Niemiec Zachod­
nich i przed faktem pozostania 
wojsk okupacyjnych w Niem­
czech Zachodnich, a na drodze 
do zawarcia traktatu pokojowe­
go i do zjednoczenia Niemiec 
wzniesione będą przeszkody nie 
do przezwyciężenia w chwili 
obecnej.

Nie można jednak z jednej 
strony składać deklaracji o u- 
znaniu konieczności traktatu 
pokojowego i zjednoczenia Nie­
miec, z drugiej zaś 6trony czy­
nić wszystko, aby stworzyć tru­
dności i przeszkody na drodze 
do zawarcia traktatu pokojowe­
go z Niemcami i przywrócenia 
jednolitego państwa niemieckie­
go. Prowadzi to do podważenia 
wszelkiego zaufania do dwuli­
cowej polityki takich mocarstw 
i stawia naród niemiecki przed 
koniecznością szukania włas­
nych dróg wiodących do trak- 

. tatu pokojowego i do narodo- 
: wego zjednoczenia Niemiec.

3. Propozycja rządu radzieckiego

2. 0 separatystycznych umowach 
mocarstw zachodnich z Niemcami Zach, 
i o ich próbach uchylenia się od zawarcia 

tr aktatu pokojowego z Niemcami
Rząd radziecki uważa za ko-! dzielenia Niemcom Zachodnim 

nieczne zwrócić szczególną u- 
wagę na fakt, że, kontynuując 
wymianę not, rząd USA wraz 
z rządami Wielkiej Brytanii 
i Francji prowadzi równocześ­
nie separatystyczne rokowania 
z bonnskim rządem Niemiec Za­
chodnich w sprawie zawarcia 
tzw. „układu ogólnego". W isto­
cie rzeczy nie jest to żaden u- 
kład ogólny, lecz separatystycz­
ny układ, nazwany fałszywie 
„ogólnym", aby oszukać naród. 
W ten sposób gwałcony jest 
brutalnie układ poczdamski, 
który zobowiązał cztery mocar­
stwa — USA, Wielką Brytanię, 
Francję i ZSRR — do przygo­
towania traktatu pokojowego 
z Niemcami.

Mimo tajnego charakteru ro­
kowań z rządem bonnskim i jak­
kolwiek pełny tekst tego sepa­
ratystycznego układu nie został 
dotychczas opublikowany, z da­
nych ogłoszonych w prasie, zna­
na jest już jego treść.

Z danych tych wynika, że 
przygotowany przez rządy USA, 
Wielkiej Brytanii i Francji 
wspomniany separatystyczny u- 
kład z Niemcami Zachodnimi 
nie ma bynajmniej na celu u-

Pomimo istnienia rozbieżno­
ści w poglądach na sprawę 
traktatu pokojowego z Niem­
cami oraz na sprawę zjednocze­
nia Niemiec i utworzenia rządu 
ogólnoniemieckiego, rząd ra­
dziecki proponuje znów rządo­
wi USA, jak również rządom 
Wielkiej Brytanii i Francji, przy­
stąpić do wspólnego omówienia 
tych zagadnień i nie dopuszczać 
do dalszej zwłoki w tej sprawie.

Propozycja rozpatrzenia tych 
zagadnień w trybie dalszej wy­
miany not nie może dać takich 
wyników, jakie mogą być osiąg­
nięte drogą bezpośrednich ro­
kowań. Może zaś jedynie skom­
plikować osiągnięcie porozumie­
nia. Tymczasem dalsza zwłoka 
w rozwiązaniu problemu trak­
tatu pokojowego i zjednoczenia 
Niemiec, nie może nie budzić 
słusznego niezadowolenia naro­
du niemieckiego, nie mówiąc 
już o tym, że taka zwłoka jest 
sprzeczna z dążeniami do usta­
nowienia normalnych i trwałych 
stosunków między Niemcami 
a państwami sąsiednimi, jak 
również do utrwalenia po­
wszechnego pokoju. Rząd ra­
dziecki wychodzi przy tym z za­
łożenia, że opracowując traktat 
pokojowy z Niemcami, zarów­
no rząd ZSRR jak i rządy USA, 
Wielkiej Brytanii 1 Francji kie­
rować się będą postanowienia­
mi układu poczdamskiego, a 
zwłaszcza w kwestii granic Nie­
miec, jak to już stwierdzał rząd 
radziecki w nocie z dnia 9 kwie- 

państw — Francji, Niemiec Za- tnia.

samodzielności i niezawisłości. 
Znosząc formalnie 6tatut oku­
pacyjny , układ ten utrzymuje 
reżim faktycznej okupacji woj­
skowej, pozostawiając Niemcy 
Zachodnie w stanie zależności 
i podporządkowania w stosun­
ku do rządu USA, jak również 
rządów Wielkiej Brytanii i Fran­
cji.

Jednocześnie drogą zawarcia 
tego separatystycznego układu 
z Niemcami Zachodnimi 
USA, Wielkiej Brytanii i 
cji legalizują odbudowę 
niemieckiej z generałami 
rowskimi na czele, czyli torują 
drogę do odbudowy agresyw­
nego militaryzmu zachodnio- 
niemieckiego. W istocie rzeczy 
układ ten stanowi otwarty so­
jusz wojskowy między USA, 
Wielką Brytanią i Francją a rzą­
dem Niemiec Zachodnich, so­
jusz, przy pomocy którego rząd 
bonnski wciąga naród niemiec­
ki do przygotowania nowej woj­
ny. Rządy USA, Wielkiej Bry­
tanii i Francji starają 6ię zara­
zem włączyć Niemcy Zachod­
nie do tworzonego przez nie 
pod nazwą „europejska wspól­
nota obronna” ugrupowania

rządy 
Fran- 
armfi 
hitle-

Co się tyczy rządu ogólno- 
niemieckiego i jego pełnomoc­
nictw, to oczywiste jest, iż ten 
rząd powinien również kierować 
się postanowieniami poczdam­
skimi, a po zawarciu traktatu 
pokojowego — postanowieniami 
traktatu pokojowego, który po­
winien służyć sprawie ustano­
wienia trwałego pokoju w Eu-
winien służy 
wienia trwałe 
ropie.

Rząd 
tym w dalszym ciągu, że naród 
niemiecki ma niepozbywalne 
prawo posiadania swych naro­
dowych sił zbrojnych niezbęd­
nych do obrony kraju, bez cze­
go nie można rozwiązać spra­
wiedliwie i w godny sposób 
kwestii pełnomocnictw rządu 
ogólnoniemieckiego.

Proponując niezwłoczne przy­
stąpienie do bezpośrednich ro­
kowań w sprawie traktatu po­
kojowego z Niemcami i utwo­
rzenia rządu ogólnoniemieckie­
go, rząd radziecki wychodzi ró­
wnież z założenia, że żadne se­
paratystyczne umowy jednej 
lub drugiej części Niemiec z rzą­
dami innych państw nie będą 
nakładały żadnych zobowiązań 
na rząd ogólnoniemiecki oraz 
że rząd ogólnoniemiecki, po 
podpisaniu traktatu pokojowe­
go mieć będzie wszystkie pra­
wa, jakie przysługują rządom 
innych niepodległych, suweren­
nych państw.

radziecki uważa przy



de GasperiAdenauerSchuman

Z dniem 1 października u- 
biegłego roku poszczególne 
zakłady produkcyjne pod­
ległe bezpośrednio Wojewódz­
kiemu Zarządowi Przemysłu 
Terenowego, powiązane zo­
stały w samodzielne przed­
siębiorstwa i przeszły na 
własny rozrachunek gospo­
darczy.

Własny rozrachunek go­
spodarczy jest to metoda so­
cjalistycznego gospodarowa­
nia umożliwiająca przedsię­
biorstwu prowadzenie ścisłej 
ewidencji wszystkich docho­
dów i wydatków, co przyczy­
nia się do stworzenia lepszej 
organizacji pracy, szybsze­
go rozwoju techniki, a tym 
samym do obniżenia kosztów

Trzy filary polityki watykańskiej
Uziwnym zbiegiem okolicz­

ności trzy tak „znakomi­
te” osobistości polityki za­
chodniej jak Niemiec Ade­
nauer, Francuz Schuman i 
Włoch de Gasperi studiowali 
i mieszkali za młodych lat w 
Bonn; w zachodnio-niemiec- 
kim mieście uniwersyteckim, 
obecnej siedzibie adenauerow 
skiego rządu. W owym okre­
sie swego życia zajmowali 
wspólnie jedną z katolickich 
stancji i złączeni byli więza­
mi przyjaźni.

Nie trudno sobie wyobrazić 
co mogło być przedmiotem 
częstych dyskusji trzech mło­
dych zapalnych głów, zdra­
dzających już wówczas duże 
ambicje. Tym więcej, że kli­
mat środowiska w Bonn — 
siedzibie ultrakatolickiej my­
śli — sprzyjał powstawaniu 
dalekosiężnych koncepcji, 
które obecnie, starają się tak 
gorąco wcielać w życie trzej 
fanatycy tzw. „Unii europej­
skiej”, piewcy kosmopolityz­
mu mającego ,za podstawę 
plan atlantyckiej agresji.

Zapewne owym trzem przy­
szłym kierownikom polityki 
zagranicznej swoich krajów, 
nie obcą była tęsknota za e- 
poką rzymskiego cesarstwa, 
w oparciu o federację państw 
katolickich przy zachowaniu 
wewnętrznych stosunków 
feudalnej zależności. Ta kon­
cepcja odrodzenia dawnego 
chrześcijańskiego państwa u- 
niwersalnego pod hegemonią 
Watykanu, kiełkowała rów­
nież w umyśle obecnego Piu­
sa XII, który jeszcze w okre­
sie swej berlińskiej nuncja­
tury spotykał się nieraz z A- 
denauerem. Jest wielce zna­
mienne, że kanclerz z Bonn 
posiada koligacje z obecnym 
kardynałem kolońskim Frieg- 
sem — znanym rewizjonistą 
i polakożercą; niezależnie 
zresztą od powinowactwa z 
finansowymi kołami USA. 
Realizowana obecnie polityka 
współpracy chrześcijańskich 
demokracji, której czołowymi 
przedstawicielami w swoich 

Na krótkiej fali

W cieniu faszyzmu

*
Włochy również nie 'po­

zostałą. w tyle. Ukazał się 
tam pierwszy numer

krajach są Adenauer, Schu­
man i de Gasperi, potwierdza 
stawiane przez nas tezy. O- 
pieranie się na Niemczech 
zachodnich w tym kombina­
cjach nie jest pozbawione 
specjalnego posmaku. Jest 
charakterystyczne, żę fakt 
narodzin powojennych Nie­
miec neofaszystowskich po­
witany został osobistymi te­
legramami gratulacyjnymi 
Piusa XII i Trumana. Zresztą 
sam Adenauer udając się w 
roku 1951 z wizytą do swego 
komilitona de Gasperi do 
Rzymu nie omieszkał oświad­
czyć: „udaję się do Rzymu 
jako przedstawiciel Europy. 
Niemcy, Francja i Włochy są 
pierwszymi aktorami w euro­
pejskiej wspólnocie”. To 
autorytatywne oświadczenie 
kanclerza z Bonn podbudo­
wane jest znanym kredytem 
w rachunku amerykańskiego 
Departamentu Stanu i Wall 
Street, stawiających na 
Niemcy zachodnie jako głów­
nego partnera w agresyw­
nych planach.*

Koncepcja stworzenia unii 
europejskiej popierana jest 
bez reszty przez Watykan, 
który pod tym względem po­
siada zbliżone założenia ' z 
planami Waszyngtonu, we­
dług którego sfederowara 
Europa byłaby przewidziana 
jako posłuszne narzędzie a- 
gresywnych celów. Całe więc 
nadzieje spoczywają na par­
tiach chrześcijańsko - demo­
kratycznych najściślej współ­
pracujących z „federalista- 
mi”. Rola Waszyngtonu w 
tych powiązaniach jest aż 
nadto wyraźna, tym więcej, 
że katolicki kardynał amery­
kański Spellman „potencjal­
ny papież” po Piusie XII, 
trzyma rękę na pulsie spotę­
gowania „rządu dusz” nad 
Europą. Wprawdzie katoli­
cyzm w Ameryce nie jest po­
pularny i raczej niemile wi­
dziany. Nie mniej jednak e- 
wentualna sukcesja na tro­
nie papieskim w osobie ame­
rykańskiego kardynała, była-

dy Europy zachodniej coraz 
lepiej zdają sobie sprawę, że 
jedynie odrodzenie politycz­
ne i gospodarcze, dyktowane 
wyłącznie interesami ludzi 
pracy bez żadnych agresyw­
nych zakusów, może prze­
nieść staremu kontynentowi 
jasną i pokojową przyszłość.

M. J.

dziennika faszystowskiego 
„II Secolo”. Redaktorem 
naczelnym został niejaki 
Spampatano. Ten sam, 
który podczas okupacji 
hitlerowskiej wydawał we 
Włoszech dziennik „Mes- 
sagero”. Nowe pismo na­
wiązuje do programu 
Mussoliniego i jest sub- 
sydiowane przez włoską 
chrześcijańską demokra­
cję.

W związku z nadchodzą­
cymi wyborami, flirt z 
neofaszystami rzuca wła­
ściwe światło na partię 
katolików włoskich.

Unia Południowo-Afry­
kańska ma swego rodzi­
mego faszystę w osobie 
premiera dr. Malana. Je­
go polityka antyrasistow- 
ska wobec ludów kolonial­
nych jest powszechnie 
znana.

Na skutek wzmożonej 
aktywności szerokich mas 
społeczeństwa południo­
wo - afrykańskiego prze­
ciwko tej faszystowskiej 
polityce, dr Malan posta­
nowił wprowadzić... usta­
wy antykomunistyczne.

OMEGA

Pracują na własnym
rozrachunku gospodarczym

własnych j zwiększenia aku­
mulacji przedsiębiorstwa.

Samodzielność przedsię­
biorstwa stwarza zaintere­
sowanie załogi zwiększeniem 
i polepszeniem jakości pro­
dukcji, daje bodziec do ini­
cjatywy tak załodze jak i 
kierownictwu, gdyż od obni­
żenia kosztów własnych i wy­
konania planu dochodów 
zależą bowiem, oprócz wy­
datków przedsiębiorstwa na 
rozszerzenie produkcji, tak­
że wydatki na cele kultural- 
no-bytowe i premie dla pra­
cowników.

Analiza działalności gospo­
darczej tych nowo utworzo­
nych przedsiębiorstw wyka­
zuje już po upływie kilku 
miesięcy znaczne plusy no­
wej organizacji.

Jak było dotychczas...
Weźmy dla przykładu Po­

znańskie Zakłady Armatur 
Przemysłu Terenowego. W 
skład tego przedsiębiorstwa 
weszło 6 odlewni 1 jedna fa­
bryka części rowerowych.

Dawniej każdy z tych po­
szczególnych zakładów pod­
legał bezpośrednio Woj. Za­
rządowi Przemysłu Tereno­
wego. Księgowość prowadzo­
na była centralnie i jak wy­
kazała praktyka — z dużymi 
opóźnieniami, świadczy o 
tym fakt, że bilans za rok 
1951 ukończony został do- 

by poważnym osiągnięciem 
„psychologicznym” dla Nowe­
go świata. *

Sny rojone przez schyłko­
wych przedstawicieli planów 
opanowania świata, w któ­
rych — sfederowana na prze­
słankach kosmopolitycznych 
Europa —. ma być posłusznym 
narzędziem w realizowaniu 
tych zamysłów, skazane są z 
góry na niepowodzenie. Na­
wet przy poparciu Watykanu 
i jego sługi Adenauera. Na.ro- i pjero w ostatnich dniach. W

związku z tym zakłady nie 
były zorientowane na bieżąco 
o stanie swej gospodarki. 
Stąd zrozumiałe, nikłe zain­
teresowanie załogi najbar­
dziej żywotną sprawą zakła­
du — rentownością własnej 
produkcji.

Operatywność poszczegól­
nego zakładu była bardzo o-

gościnie
u spółdzielców w Nieczajnie

Wincenty Wasyniak był j W drodze do chlewni krzy- 
dzisiaj zadowolony z siebie, j żowały się pytania i odpo-

’ ' W wyjaśnieniach, u- 
dzielanych przez spółdziel­
ców. można było odczuć za­
dowolenie, że praca ich dała 
takie wyniki, że mają czym 
się pochwalić. Chociażby 
chlewnia. Liczy dzisiaj 70 
świń, a niedługo liczba ta zo­
stanie powiększona do 100; 
albo wyższe przeciętnie o 2,5 
kwintala plony, czy też zało­
żenie 10-hektarowego sadu 
Dobre wyniki pracy w gospo­
darstwie spółdzielczym — to 
duża zasługa POM. Dzięki 
niemu praca po większej czę­
ści jest zmechanizowana.

Serdeczną rozmowę nawią­
zał z gośćmi brygadier poło­
wy Wincenty Polus. „W ze­
spole — mówił — inaczej się 
żyje. Byłem ostatnim, który 
zapisał się do spółdzielni, lecz 
gdyby dzisiaj kazali mi z niej 
wystąpić — nie zgodziłbym 
się za żadną cenę”.

W ubiegłym roku dniówka 
obrachunkowa wyniosła w 
Nieczajnie 16 złotych. Nieza­
leżnie od tego wysokie do­
chody uzyskali członkowie z 
działek przyzagrodowych. Za 
sprzedaż mleka niektórzy 
mieli ponad 300 zł miesięcz­
nie. Wincenty Wasyniak np. 
otrzymał, nie licząc docho­
dów z działki przyzagrodowej, 
42 cetnary żyta, 12 cetn. psze­
nicy, 7 cetn. grochu, 4 cetn. 
cukru, 3 m drzewa, 54 cetn. 
węgla, 100 cetn. ziemniaków 
i 1700 złotych w gotówce, 
przy czym miesięcznie brał 
po 200 zł zaliczki. Spółdziel­
nia rozbudowuje się z każdym 
rokiem. Oprócz remontu za­
budowań gospodarczych, po­
stawiono dwa domki — dla 
Władysława Najdka i Woj­
ciecha Kowalaka, które goś­
cie zdążyli jeszcze obejrzeć 
przed występami artystyczny­
mi.

Chłopi z Bukowca nie są­
dzili, że spółdzielnia ma tak 
duże osiągnięcia. Stąd też 
wycieczka ta, zorganizowana 
przez „Gazetę Poznańską”, 
pozostawiła na nich wielkie 
wrażenie. Sołtys z Bukowca 
— Bronisław Brzozowski jak­
by z żalem zwrócił się w dro­
dze powrotnej do 
„mówiłem wam, 
wcześniej założyli 
nię”.

— Długo nie

dzisiaj zadowolony z sieme. i zowały 
Nie na próżno wykonywał co-jwiedzi. 
dziennie prawie półtorej 
dniówki i nie potrzebuje te­
raz wstydzić się przed gośćmi 
ani za spółdzielnię ani za 
siebie. Kurząc papierosa, 
spoglądał w stronę bramy, 
skąd w każdej chwili mieli 
nadejść indywidualnie -go­
spodarujący chłopi z Bukow­
ca, pow. Oborniki.

Będą pewnie pytali o naj­
drobniejsze szczegóły. Tak. 
Wtedy opowie im. wszystko. 
O początkowej niechęci 
mieszkańców Nieczajny do 
zespołowej gospodarki, o tru­
dnych początkach, a co naj­
ważniejsze — o wielu osiąg­
nięciach. Nie dlatego, żeby 
pysznić się owocami kolek­
tywnej pracy, ale po prostu, 
z wewnętrznej potrzeby po­
dzielenia się swoją radością.

— Wincenty! coście tak 
zamarli? — wyrwał go z za­
dumy głos przechodzącego o- 
bok spółdzielcy. Mruknął coś 
w odpowiedzi, zapalił wyga­
słego papierosa i udał się do 
obory, gdzie zaczął karmić 
powierzone jego pieczy bydło. 
Zajęcia te przerwało wkrótce 
wejście grupy chłopów. Zdzi­
wienie ich wywołały czysto 
utrzymane, jednolitej rasy 
krowy.

— Na początku wspólnej 
gospodarki nie mieliśmy pra­
wie ani jednej sztuki — od­
powiedział Wincenty na za­
pytania — a dzisiaj widzicie 
tutaj 130 sztuk bydła. Dzien­
nie odstawiamy przeciętnie 
510 litrów mleka, co przyno­
si nam 13 000 zł dochodu 
miesięcznie. Na indywidual­
nej gospodarce gorzej było z 
pieniędzmi i nie zawsześ czło­
wieku mógł koniec z końcem 

1 związać. Gdy w zimie 1949 i 
na początku 1950 roku kilku 
chłopów podpisało deklara­
cję, wtedy kobiety się sprze­
ciwiały i nie rzadko wywoły­
wały w domu kłótnie, W koń­
cu jednak zrozumiały i w 
styczniu 1950 roku cała wio­
ska, oprócz jednego kułaka 
przystąpiła do spółdzielni. Na 
początku było trudno. Brako­
wało to narzędzi, to nasion, 
nie było ani bydła, ani trzo­
dy chlewnej. Pomogło nam 
jednak państwo. Otrzymaliś­
my kredyty długoterminowe, 
maszyny i wszystkie braki za­
łatało się jakoś. Dzisiaj pra­
ca idzie nam gładko.

chłopów: 
żebyśmy 

spółdziel-

będziemy 
zwlekali” — usłyszał w odpo­
wiedzi.

A. KACZKOWSKI

graniczona, cała Inicjatywa 
bowiem należała do admini­
stracji w danym wypadku 
do WZPT, który skupiając 
około 120 zakładów nie był 
po prostu w stanie dojrzeć 
wszystkich braków i usterek.

Wiele niepotrzebnych kom­
plikacji sprawiała również 
organizacja zbytu, która 
prowadzona była w imie­
niu WZPT na jego rachunek. 
Jasnym jest,, że w tych wa­
runkach tworzyły się przej­
ściowo duże zapasy towarów.

...i jak jest obecnie
Powróćmy do naszego 

przykładu: Poznańskich Za­
kładów Armatur.

Produkcja przedsiębiorstwa 
wykazuje w roku bieżącym 
wzrost o 36 proc, w stosunku 
do produkcji poszczególnych 
zakładów z roku 1951.

Czym się to tłumaczy? Oczy­
wiście, samą już choćby or­
ganizacją pracy, podporząd­
kowaną jednemu kierownic­
twu. Dawniej np. każdy za­
kład trudnił się odlewem i 
obrabianiem. Obecnie kilka 
zakładów nastawiono wyłącz­
nie ną odlewy, resztę zaś, na 
obrabianie. W ten sposób o- 
siągnięto lepsze wykorzysta­
nie pieców, jak również ob- i 
rabiarek.

Doskonalsza organizacja 
pracy spowodowała obniże­
nie kosztów własnych o 12,8 
proc. Nakłady osobowe obni­
żone zostały o 19,7 proc. Po­
wiązanie zakładów w przed­
siębiorstwo umożliwiło dalej 
obniżenie kosztów* 1, narzutu 
na utrzymanie administracji 
na szczeblu wojewódzkim 
(zmniejszonej o 50 proc.) aż 
o 63,3 proc.Tym samym 
zwiększyła się znacznie ren­
towność, akumulacja wzrosła 
o 63 proc.

Wykładnikiem wzrostu 
faszyzmu w Stanach Zje­
dnoczonych jest budowa 
ogromnego obozu koncen­
tracyjnego w El Reno W 
stanie Oklahoma. Przy 
pracach zatrudnieni są 
więźniowie.

W związku z budową 
zwrócił się Truman do 
swego wielkorządcy ame­
rykańskiego w Niemczech 
zachodnich — Mac Cloya, 
o przysłanie mu specjali­
stów niemieckich od za­
gadnień obozów koncen­
tracyjnych.

Frankistowska Hiszpania 
ma od dawna swoją usta­
loną markę jako przystań
i międzynarodowa stacja 
rozdzielczą dla wszystkich 
komiwojażerów „atlantyc­
kiego porządku”.

Ostatnio zawitali do 
Franco tacy „znakomici” 
goście, jak Hialmc.r 
Schacht — totalny finan­
sista hitlerowski oraz 
Franz non Papen, były dy­
plomata tego samego po­
kroju.

Jeśli chodzi o pewne prze­
żytki starej organizacji, to 
przedsiębiorstwa niepotrzeb­
nie, zbyt często jeszcze, od­
wołują się w drobnych spra­
wach do decyzji WZPT, do 
kompetencji którego w zasa­
dzie należy obsadzanie sta­
nowisk kierowniczych, za­
twierdzanie planów, instruk­
taż, kontrola i sprawozdaw­
czość.

Wziąwszy pod uwagę, że 
od czasu powstania przedsię­
biorstwa upłynęło zaledwie 
kilka miesięcy bez wątpienia 
przyjąć można, że korzyści 
gospodarcze płynące z nowej 
struktury organizacyjnej 
zwiększą się jeszcze bardziej.

H. RAWSKI

Nowoczesne metody pracy 
stosują kolejarze w Wągrowcu

Oddział Drogowy w Wąg­
rowcu już przed 2 laty, a 
więc jako jeden z pierwszych 
w Polsce, wprowadził na swo­
im terenie najnowsze metody 
pracy przy odmierzonym pod- 
sypywaniu torów (suflażu). 
Od roku stosowana jest tam 
metoda inż. Rybakowa — Bo- 
kanowa i to przez wszystkie 
bez wyjątku działki.

Dzięki oddaniu się sprawie 
racjonalizacji pracy — na­
czelnika Oddziału inż. Tu­
szyńskiego, w trosce o pełne 
zastosowanie nowoczesnych 
metod i terminowe wykony­
wanie planów pracy, odby­
wają się tam praktyczne po­
kazy i szkolenie na torach. 
W czasie ostatniego pokazu, 
który odbył się w dniach od 
6 do 9 maja br., zademon­
strowano wykonywanie prac 
w poszczególnych fazach we­
dług nowego harmonogramu 
dziennego metodą inż. Ryba­
kowa — Bokanowa, przy u- 
życiu lepszych narzędzi pra­
cy.

Z rozmowy przeprowadzo­
nej z robotnikami służby 
drogowej w Wągrowcu wyni­
ka, że na tym terenie nie 
ma robotnika, który by nie 
rozumiał różnicy pomiędzy u- 
żywaniem podbijaka, a stoso­
waniem suflażu i metod Ry­
bakowa — Bokanowa. Z wy­
powiedzi robotników przebija 
pewność, że znaleziono obec­
nie właściwe metody przy ro­
botach torowych, które po­
zwolą osiągnąć przy minimal­
nym wyśiłku pełne bezpie­
czeństwo ruchu. Stan torów 
doprowadzony zostanie bo­
wiem do stanu wykluczające­
go możliwość jakiejkolwiek 
awarii z winy służby drogo-

Co widział 
chłop polski 

w ZSRR
Do ZSRR udawały się i u- 

daja liczne wycieczki chło­
pów polskich. Poniżej zamie­
szczamy wybór wypowiedzi 
uczestników tych wycieczek. 
Krótkie i proste zdania dobit­
nie wskazują, jak niewyczer­
paną skarbnicę wzorów i 
przykładów stanowią dla na­
szej wsi doświadczenia ra­
dzieckiego rolnictwa.
Słyszałem, że do Związku 

Radzieckiego wyjeżdża nowa 
chłopska wycieczka Ja byłem 
na Ukrainie dwa lata temu. Ile 
człowiek może nauczyć się nie­
znanych a ważnych dla każ­
dego rolnika rzeczy — opo­
wiem na moim przykładzie.

Ziemię w naszej spółdzielni 
mamy niezbyt dobrą. Pastwisk 
nam też brakuje. Zastanawia­
liśmy się jak z tego wybrnąć, 
ale rozwiązanie znaleźliśmy do­
piero po moim powrocie ze 
Związku Radzieckiego.

W wielu kołchozach radziec­
kich widziałem gospodarkę o- 
partą na systemie trawo-polnym 
Williamsa. Kołchoźnicy na słab­
szych polach sieją trawy wielo­
letnie z roślinami motylkowy­
mi. Da|ą one doskonałą paszę 
dla bydła i poprawiają jakość 
gleby. Trawy te zaorywuje się 
po 5 latach, a plony zbóż za­
sianych na tych polach są bar­
dzo wysokie. Poradziłem człon­
kom naszej spółdzielni, aby i 
u nas to wprowadzić. W 1950 
roku obsialiśmy 3 ha i co roku 
obszar ten powiększamy. Mamy 
już 15 ha traw wieloletnich. 
Oprócz obecnych korzyści z do­
skonałej paszy i nasienia spo­
dziewamy się, że po zaoraniu 
wydajność na tych polach 
wzrośnie co najmniej 7 do 9 
kwintali na hektar.

Stosujemy także siew krzy­
żowy, w oparciu o doświadcze­
nia radzieckie. Jakie on daje 
rolnikowi korzyści, najlepiej 
świadczy uzyskany przez nas 
wynik. Zebraliśmy po 42 kwin­
tale owsa z hektara. W tym 
roku obsialiśmy systemem 
krzyżowym 10 hektarów 1 spo­
dziewamy się uzyskać jeszcze 
lepszy urodzaj. Wybudowaliś­
my także w naszej spółdzielni 
nową oborę na 80 krów. Jest 
ona zaopatrzona w mechanicz­
ne wózkf do rozwożenia paszy 
i nowoczesne poidła. Przy bu­
dowie tej obory opieraliśmy 
się na wzorach, jakie widzia­
łem na Ukrainie.

Stefan Olszewski 
Spółdzielnia Produkcyjna 

w Wilchelmowie, pow. Grójec

wej i nieodpowiedniego sta­
nu nawierzchni.

W oparciu o doświadczenia 
zdobyte przy wprowadzaniu 
metody odmierzonego podsy- 
pywania torów i metod inż. 
Rybakowa — Bokanowra Od­
dział Drogowy w Wągrowcu 
przystąpił do pełnego wpro­
wadzenia metody inż Kowa- 

;lowa, polegającej przy tych 
pracach na badaniu, stoso­
waniu i łączeniu najlepszych 
i najekonomiczniejszych 
czynności przy pracach na­
wierzchniowych.

Podczas ostatnich poka­
zów wypróbowano dwa sy­
stemy przy wymianie pod­
kładów i to system dwu oso­
bowy (dwójkowy), oraz ośmlo 
osobowy (taśmowy). Prak­
tyczniejszy okazał się sy­
stem dwuosobowy. Gwaran­
tuje on osiąganie co naj­
mniej 145 proc, normy i po­
ważny wzrost zarobków ro­
botników drogowych.

Dzięki próbom i doświad­
czeniom Oddziału Drogowe­
go w Wągrowcu, nowe ulep­
szone metody pracy zastoso­
wane będą niebawem w ca­
łej służbie drogowej okręgu 
poznańskiego.

że poszukiwanie nowych 
dróg i stosowanie nowych 
metod pracy jest skuteczne i 
celowe, udowadniają sukcesy 
odnoszone przez dzielnych 
kolejarzy — drogowców wę­
zła wągrowieckiego we 
współzawodnictwie pracy. W 
ostatnim etapie Oddział Dro­
gowy Wągrowiec zajął w o- 
kręgu poznańskim I miejsce, 
a w skali ogólnopolskiej II 
miejsce.

Józef Hakowski
GŁOS 
WIELKOPOLSKI
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Lecznica naszych przyjaciół „Krotofila o mistrzu Pathelime"
Bardzo to ciekawy szpital. 

Pacjentów przynosi się zawi­
niętych w papier, lub koc, 
kładzie się na „ladę”, by z 
kolei zasięgnąć fachowej po­
rady u wytrawnego specjali­
sty w tej dziedzinie Ignace­
go Bajerlajna. Jeżeli choroba 
jest poważna i wymaga dłuż­
szego leczenia, inny facho­
wiec, Wacław Kakturski o- 
blicza w przybliżeniu czas i 
koszta pobytu w szpitalu.

Z kolei chorego zanosi się 
ostrożnie do sal zabiegowych 
i operacyjnych na I piętrze. 
Tu w krótkim czasie odzy­
skuje zdrowie pod fachową 
opieką doświadczonego per­
sonelu z Edwardem Pelankie- 
wiczem, Kazimierzem Sybil- 
skim, Aleksandrem Rotnic- 
kim i Bolesławem Krupką na 
czele.

Cóż to za dziwna lecznica 
w samym śródmieściu Pozna­
nia? Powiedzmy otwarcie: 
Sale szpitalne — to warszta­
ty Stacji Obsługi Radiotech­
nicznej, lekarzami są wy­
kwalifikowani radiotechnicy, 
a pacjentami — chorzy mie­
szkańcy i przyjaciele naszych 
domów: „Pioniery”, „Agi”, 
„Sterny”, „Tessle”...

Przez lokale przy ul. Armii 
Czerwonej 30 (obok kina 
„Muza”, przewija się codzien­
nie około 200 osób z apara­
tami do naprawy, z lampami 
do badania, lub po fachowe 
(bezpłatne!) porady.

Warsztaty SOR, podlegają­
ce Okręgowemu Zarządowi 
Radiofonizacji Kraju, dyspo­
nują odpowiednimi urządze­
niami naprawczymi, fachową 
literaturą i dobrze wyszkolo­
nym sztabem specjalistó™- 
radiotechników — co umożli­
wia solidną naprawę wszel­
kich typów odbiorników ra­
diowych. W magazynie nie 
brak najróżniejszych części 
krajowych i zagranicznych. 
Czas naprawy, wynoszący 
dawniej 2—3 tygodnie skróco­
ny został obecnie do trzech 
dni, przy czym dla zamiejsco­
wych istnieje możliwość na­
prawienia odbiorników nawet 
w ciągu jednego dnia. Do 
skrócenia czasu remontu 
przyczyniło się wykonanie zo­
bowiązań podjętych dla ucz­
czenia 10 rocznicy powstania 
PPR, z której to okazji pra­
cownicy SOR wezwali inne 
placówki w całym kraju do 
podniesienia jakości napraw 
Duże oszczędności przyniosło 
m. in. usprawnienie admini­
stracyjne, dokonane przez 
kierownika poznańskich war­
sztatów SOR — Franciszka 
Wozińskiego (opracowanie 
specjalnej „karty naprawy”), 
za co pracownik ten otrzymał 
wyróżnienie i premię.

Stacja Obsługi Radiotech­
nicznej w Poznaniu jest jed­
ną z 6 tego rodzaju placówek 
na obszarze, podległym za­
rządowi okręgowemu przed­
siębiorstwa państwowego 
„Radiofonizacja kraju”. Sta-

cje terenowe dzięki wyszko­
lonemu personelowi i urzą­
dzeniom technicznym, wyka­
zują również stały wzrost 
wydajności pracy. (W ciągu 
roku 1951 naprawiono ogółem 
kilkanaście tysięcy odbiorni­
ków).

Z pracowników tych pla­
cówek wyróżniają się: ob. ob. 
Nowak z Gniezna, Siewierski 
i Szatkowski z Leszna, Bed­
narek z Kalisza, Lange z Zie­
lonej Góry oraz Haraburda i 
Baranowski z Gorzowa.

Poza naprawą odbiorników 
indywidualnych, placówki 
SOR trudnią się remontem i 
konserwacją urządzeń od­
biorczych i radiowęzłów w za­
kładach pracy, w spółdziel­
niach produkcyjnych 1

PGR-ach. Specjalna ekipa 
pod kierunkiem jednego z 
najstarszych pracowników 
Bolesława Krzemienlewskle- 
go, dokonuje megafonizacjl, 
ulic w czasie pochodów, ma­
nifestacji oraz imprez w sa­
lach publicznych. Warto do­
dać, że odbiorniki krajowe i 
zagraniczne, nabyte w skle­
pach z tz% gwarancją, mogą 
być naprawiane wyłącznie w 
warsztatach SOR.

Państwowe placówki radio­
techniczne, gwarantujące 
najwyższy poziom napraw, są 
dla rzesz słuchaczy radio­
wych dużym udogodnieniem. 
Należy sobie życzyć, by ich 
sieć ogarnęła wszystkie mia­
sta naszego województwa.

J. M.

Ubezpieczalnia Społeczna
w Zielonej Górze w kółko swoje...

Czytelnlk W. Sł. z Wil­
kowa w pow. śwlebodzlń- 
skim od dwu lat wycho­
wuje 13-letnią sierotę. W 
listopadzie ub. roku roz­
począł starania o uzyska­
nie zasiłku rodzinnego na 
swą wychowanlcę. W tym 
celu wysłał do Ubezpie- 
czalni Społecznej w Zie­
lonej Górze wszystkie po­
trzebne zaświadczenia, a 
więc z Prezydium GRM, 
od pracodawcy itd. W 
kwietniu br. cierpliwość 
czytelnika W. Sł. wyczer­
pała się i Obywatel ten 
udał się osobiście do Zie­
lonej Góry.

W Ubezpieczelni Spo­
łecznej kierownik działu 
zasiłków rodzinnych o- 
świadczył, zresztą bardzo 
uprzejmie, że oczywiście 
wszystko będzie załatwio­
ne, należy tylko dostar­
czyć zaświadczenia, a 
więc: z Prezydium GRN, 
zaświadczenie z zakładu 
pracy — czyli wszystkie te 
papiery, które zostały wy­
słane już w listopadzie ub. 
roku. Mało tego, w kilka 
dni później przyszło uzu­
pełnienie wykazu potrzeb­
nych załączników — tym 
razem chodziło o nadesła­
nie aktu opiekuńczego lub 
dowodu iż ob. W. Sł. stara 
się o akt opiekuńczy.

*
Jaką gwarancję może 

mieć ob. W. Sł. że Ubez- 
pieczalnia Społeczna w 
Zielonej Górze Po raz 
ostatni żąda od niego pli­
ku zaświadczeń i że ilość 

lch nie będzie wzrastała 
wprost proporcjonalnie 
do upływu czasu. Jeżeli U. 
S. w dalszym ciągu będzie 
załatwiała sprawy zasiłku 
rodzinnego w takim tem­
pie, to okaże się, że w mię­
dzyczasie dziecko prze­
kroczyło wiek objęty za­
siłkiem rodzinnym. (885)

Kiedy przysługują urlopy naukowe
Uczniowie Państwowego 

Technikum Mechaniczne­
go i Elektrycznego dla 
pracujących. Z uwagi 
na to, że sprawa urlo­
pów na egzaminy inte­
resuje szeroki ogół wy­
jaśniamy szczegółowo.

Okólnik Prezesa Rady 
Ministrów z dnia 3 listo­
pada 49 roku Monitor 
Polski nr* A-86 poz. 1063 
wryjaśnia sprawę urlopów 
pracowniczych na zakoń­
czenie nauk.

Pracownicy zatrudnie­
ni w urzędach, zakładach 
i innych instytucjach 
państwowych, kształcą­
cy się równocześnie 
w szkołach podstawowych 
liceach ogólnokształcą­
cych i zawodowych oraz 
wyższych szkołach zawo­
dowych i szkołach akade­
mickich mogą otrzymać 
płatne urlopy okoliczno­
ściowe na przygotowania 
się i przystąpienia do e- 
gzaminów w rozmiarze na­
stępującym:
1. W szkołach podstawo­

wych 7-klasowych 1 ty-

Na czym polega żywotność śred­
niowiecznej farsy o adwokacia- 
krętaczu? Na przestrzeni sześciu 
wieków — aż do czasów dzisiej­
szych, sztuka ta nie tylko była 
w!elokrotnie wskrzeszana scenicz­
nie i ukazywała sią w licznych 
wydaniach książkowych, ale jak 
każde dzieło wyjątkowej wartości 
d^ła też początek wielu mniej war­
tościowym naśladownictwom (,,Te- 
siament Pathelina", „Nowy Pathe- 
lin,, itd.), podczas gdy współczesne 
jej utwory komediowe dawno uto­
nęły w morzu zapomnienia. Jaki 
jest sekret tej długowieczności, 
tych żywych reakcji, jakie „Pathe- 
lin" dziś jeszcze budzi wśród wi­
dzów, a które trudno przypisać 
tylko pietyzmowi wobec czcigod­
nego zabytku?

Ten sekret polega po prostu na 
tym, że anonimowy autor średnio­
wieczny był genialnym prekurso­
rem. W dziele jego znajdziemy za-

Odpowiadamy 
Czytelnikom

T. K., Jarocin. — Rachunek 
za konieczne remonty, winien 
być rozłożony na wszystkich 
lokatorów. (876)

Inż. B., Swigtno. Najlepiej 
zaopatrzonym w sprzęt pszcze­
larski jest sklep nr 4 Ogrodni­
czego Zakładu Handlowego, 
Poznań, ul. Dąbrowskiego 53/55 
(Rynek Jeżycki). Tam również 
uzyska Pan informacje doty­
czące nabycia roji. (863)

T. W., Nowe Miasto. — Prze­
prowadzone przez PRN docho­
dzenia ustaliły, że zarzuty Pani 
były wyolbrzymione. (384)

Czytelnik R. M. z Gniezna. 
Największy wybór pism tech­
nicznych posiada 1
przy ul. Lampego — narożnik 
27 Grudnia. (952)

księgarnia

2.

pu licealnego: na do­
roczne egzaminy do 7 
dni urlopu na końco­
we egzaminy do 14 
dni.
W szkołach wyższych 
na egzaminy na kur­
sie wstępnym i w na­
stępnych latach prócz 
ostatniego roku do 14 
dni łącznie w ciągu 
roku, na egzaminy w 
ostatnim roku studiów 
do 21 dni łącznie w cią­
gu roku. Na egzaminy 
w ostatnim roku łącz­
nie z egzaminem na 
stopień naukowy — do 
28 dni łącznie w ciągu 
roku.

Powyższe wytyczne obej­
mują również pracowni­
ków szkolących się na 
kursach specjalnych obej­
mujących _ przedmioty, 
związane z dziedziną pra­
cy danego pracownika, je­
żeli czas trwania tych 
kursów wynosi co naj­
mniej 6 miesięcy. (961)

Ala to nie dowodzi, że tak właśnie 
trzeba grać i dzisiaj.

Reżyser W*. Ziembiński wyszedł 
x innego założenia. Realizując 
sztukę na scenie teatru współczes­
nego, stonował i uwspółcześnił ak­
centy interpretacyjne. Starał się 
raczej zbliżyć sztukę do dzisiej­
szego vridza, niż odrębnym stylem 
gry wykazać jej oddalenie. Położył 
główny nacisk raczej na staran­
nym wycleniowaniu dialogu, niż 
na momentach wizualnych i pla­
styce sytuacji. Interpretując z fi­
nezją postać mistrza Pathelina u- 
wydatnił jego komizm dowcipnymi 
środkami, świadczącymi o dosko­
nałym opanowaniu aktorskiego 
rzemiosła. Dowcip ten jednak 
bliższy był współczesnemu pojęciu 
humoru, niż owemu „szerokiemu, 
plebejskiemu śmiechowi", jakim, 
według słów programu, dziś jesz­
cze oddziałuje na widza farsa 
średniowieczna. P. Relewicz-Ziem- 
b«ńska w roli godnej małżonki mi­
strza sekundowała mu doskonale, 
wydobywszy zamaszyatość tej po­
staci bez szarży i przejaskrawień.

Wskutek pewnej powściągliwo­
ści ruchu 1 niewykorzystania 
wszystkich możliwości sytuacyj­
nych — dłużyła się chwilami eks­
pozycja. W E. Marciszewskim, któ­
remu powierzono trudną i odpo­
wiedzialną rolę Sukiennika, nie 
znalazł Ziembiński odpowiedniego 
partnera: niedostateczne opanowa­
nie dykcji, pewna sztywność 1 
sztuczność hamowała wymowę tej 
postaci scenicznej, której perype­
tie domagają się wydobycia ma­
ksimum werwy 1 siły komicznej.

Znakomity akt ostatni gdzie ko­
mediopisarz średniowieczny rozwi­
nął całe bogactwo inwencji, miał 
'już inną tonację i stylowo znacz­
nie lepiej mieścił się w epoce. 
Tej partii widowiska nadal ton Z, 
Noskowski: znakomicie wczuwając 
się w ducha starej farsy .stworzył 
kapitalny typ Sędziego, którego 
nieodparty komizm polegał na nie­
zrównanej plastyce słowa i wyra­
zu. B. Wróblewski pokazał cie­
kawie zapowiadający się talent 
aktorski: dał dobrą sylwetkę chy­
trego pasterza i znalazł odpowied­
nie dyskretne środki ekspresji, 
aby wyrazić tę ohytrość przebły- 
skująca spod maski głupoty.

W tym akcie ostatnim dosko­
nale zestrojonym zespołowo oka­
zało się, jak bardzo wskazanym 
w tego rodzaju widowisku było 
podporządkowanie działań scenicz­
nych muzycznemu rytmowi, który 
wydobył z nich jakby ich charak­
ter 1 barwę. Przyczyniło się do 
tego ciekawe opracowanie R. Gar­
do, który z dużą inwencją, kul­
turą muzyczną i wyczuciem stylu 
epoki przetworzył motywy śred­
niowieczne w duchu nowoczesnym,

Interesujące to przedstawienie, 
które przypadkiem znalazło się w 
Komedii Muzycznej, jest do pew­
nego stopnia rehabilitacją tej sce­
ny. Zasługuje też na to, aby przy­
wrócił jej zaufanie szerokich mas 
publiczności, która tak heroicznie 
i wytrwale zapełniała widownię 
tego teatru, szukając tam kultural­
nej rozrywki. W „Mistrzu Pathe­
linie" znajdzie ją na pewno.

J. Mor.

rodki tych wszystkich cech póź­
niejszej komedii francuskiej, które 
na długi czas zapewniły jej przo­
dujące miejsce na scenach świata: 
więc dowcip, lekkość i soczystość 
dialogu, doskonale zawiązanie : 
rozwiązanie sytuacji, zapowiedź 
satyry obyczajowej, oddziałującej 
za pomocą humoru a nie morału, 
i już jakby pierwsze zarysy ko­
medii charakterów. Wszystko to 
podane jest w formie zwięzłej, 
skondensowanej, którą późniejsi 
komediopisarze, z Molierem na 
czele, wzbogacą psychologicznymi 
i sytuacyjnymi wariantami.

Interesującą osobliwością ,,Pa- 
thelina" na tle współczesnej mu 
tematyki jest to, że obywa się bez 
nieodzownych intryg miłosnych i 
zawikłań małżeńskich.

Zastanawia nas, czy tę „niemo­
ralną" sztukę, opiewającą zwycię­
stwo oszusta nad innymi oszusta­
mi należy wskrzeszać dla dzisiej­
szego widza, który przychodzi do 
teatru, nie tylko po to, aby się 
bawić, ale aby się uczyć i kształ­
cić? Owszem, jeśli uwydatni się 
jej dystans i jej historyczno-lite­
rackie znaczenie. Pożytecznym 
jest pokazanie jej jako jednego z 
najstarszych źródeł komedii rea­
listycznej i skonfrontowanie przed­
stawionych w niej typów, oraz 
wątku treściowego z pokutującą 
dotychczas legendą o średniowie­
czu. W tym też duchu ujęty zo­
stał dialogowany prolog-komen- 
tarz, w którym tłumacz A. Polew,- 
ka dowcipnie usprawiedliwia 
wskrzeszenie tej pozycji repertua­
rowej.

I czyni słusznie. Nie przewidział 
tylko, że sztuka mogła być kiedy­
kolwiek przeznaczona dla Teatru 
Młodego Widza, to jest właśnie na 
tę scenkę, gdzie znaleźć się nie po­
winna. Rzecz jasna, że młody widz 
nie ma dostatecznego wyrobienia, 
aby spojrzeć na sztukę z histo­
rycznego punktu widzenia i że nie 
zbuduje go anj tak soczyście pod­
kreślona przez doskonałego tłuma­
cza drastyczność dialogu, ani kon­
flikty bohaterów. Teatr zresztą 
sam spostrzegł swoją omyłkę i 
czym prędzej przeniósł sztukę do 
Komedii Muzycznej. I dobrze się 
stało, że na tej scenie ukazało się 
nareszcie interesujące przedstawie­
nie.

„Krotofila o Pathelinie" jest nie­
wątpliwie przemyślana i wystawio­
na bardzo starannie. Zaznaczyła 
się tu nareszcie twórcza współ­
praca reżysera ze scenografem, 
którzy na naszych scenach działają 
przeważnie każdy na swoją rękę. 
Trójdzielna dekoracja, pomyślana 
w duchu sceny średniowiecznej, 
stała się punktem wyjścia dla in­
scenizacji. W kompozycji i kolo­
rycie tła scenicznego scenograf 
A. Bilski dobrze uchwycił charak­
ter epoki, dobrze też zaprojektował 
kostiumy. Jak anachronizm wy­
gląda tylko punkt centralny sce­
ny: pręgierz stylizowany w duchu 
nowoczesnego monumentu; ten dy­
sonans nie wnosi nic ani do sztuki 
ani do Inscenizacji.

Jaka powinna być inscenizacja 
farsy średniowiecznej? Wiemy, że 
było to widowisko ludowe, że od­
grywano je na placach publicz­
nych. Musiało to stwarzać koniecz­
ność silnego akcentowania gry 
wyrazista mimiką i plastyką ru­
chów. Śmiałość i rubaszność języ­
ka szła na pewno w parze ze 
śmiałością i rubasznością gestu. 
Sądzę, że aktorzy średniowieczni 
nie obawiali się żadnych superla­
tywów interpretacyjnych. Takie 
widowisko musiało być nie tylko 
barwne — musiało być jaskrawe.

Bałaj gapił się na towarzystwo, coś mu się widać poplą­
tało, bo nie swemu generałowi zaczął się przypodchlebiać, 
ale Zakrzewskiemu. Friedebergowń przeszła zaraz miła, go­
spodarska duma: ja jeden mam takiego tryka w całej 
gminie. Przypomniał sobie parę wypadeczków z tymże Ba- 
łajem. Intelektualista miał bowiem niebywałe wyczucie 
koniunktury personalnej. Po powrocie Friedeberga z War­
szawy, pierwszy zaczął się podlizywać, po tygodniu zaś 
ochłódł do ostatniej, dopuszczalnej granicy, po której Już 
tvlko do paki lub pod sąd honorowy. Czuje, s...syn, kto do 
góry, kto w dół, jak świnka morska deszcz, czy tam inne 
takie zwierzę co innego. Cóż on tutaj wy wąchał?

Bałaj wyżłopał jeszcze jeden i już do kapitana — łącz­
nika z pochlebstwami. Czekaj, tryku — mściwie przyrzekł 
sobie Friedeberg — niech sle tylko z tego zatoru wyplączę. 
Zakrzewski pił, wydaw?ał rozkazy i na odwrót. Szefa szta­
bu wysłał na drogę, żeby podpędzał. Wypił, pułk Tymanka 
skierowując bocznym gościńcem, na południe od Opatowa. 
Wyszli wreszcie na drogę. Mineyko dobiegł, meldował: 
wóz może za pół godziny dojdzie do mostku.

Noc świeża, czerwrone gwiazdki papierosów nad wozami, 
parskanie koni. Nadzieja — czy z chłodnego wiaterku, cz$ 
z tej woni jodłowej, którą przyniósł? — Friedebergowi 
rozpromieniła uczucia, klepnął po ramieniu Bałaja, my­
śląc: „pies cię trącał, wiem, żeś łachudra, na serce twoje 
nie liczę. Ale twój nochal się przyda, jak barometr. Będę 
patrzył na ciebie i wiedział — w łaskach u Naczelnego 
jestem czy przecież trochę spadam, czy lecę na łeb na 
szyję”. Bałaj zaczmychał nosem, odsunął się. „Oj, nie­
dobrze” — pomyślał Friedeberg.

Zakrzewski tłumaczył się przed kapitanem: najgorsze, 
że teren lesisty, mokrawy, pagórkowaty. Od Opatowa az 
po Michałów ani jednej drogi równoległej, chyba ścieżyny. 
I choćbym chclał, z tej za...nej drogi nie zboczę, w przód 
lub w tył, przez Opatów. A ten pogruchotany, korków do 
diabła, poza nami jeszcze ktoś tam się wyładowuje.

Kapitan pochmurnie milczał. Uskarżał się przedtem, że 
taki opeer dostał od Dęba-Biernackiego, jakby rzeczywiś­
cie mógł tę dywizję wsadzić sobie do kieszeni 1 pogalopo­
wać.

— No, spóźnimy się — klepał się po brzuchu Zakrzew­
ski. — Zamiast o dwudziestej drugiej będziemy, dajmy na 
to, o szóstej. Najważniejsza, żeśmy ruszyli, że ta artyleria 
z Opatowra się w^guzdrała. — Charknął z przejęciem: — 
Wołałbym wychodki czyścić niż drugi raz przez tę dziurę...

— Panie pułkowniku! — zaskowytał z tyłu głos szefa 
sztabu: — na chwileczkę, Naczelne Dowództwo...

Friedeberg już ruszył na drogę, gdy wrzask Zakrzewskie­
go zawrócił go z powrotem. Pobiegł, wyprzedzony przez 
Mineykę, przed leśniczówką szamotały się dwie postaci. 
„Pułkowniku, pułkowniku” — piszczał szef sztabu.

— Panie pułkowmiku! — pokrzykiwał kapitan i targał 
cielskiem Zakrzewskiego. Ten chwycił za połę munduru 
szefa sztabu i syczał teraz coś niepojętego.

Chwilę patrzył na to Friedeberg, nie rozumiejąc, potem 
jakaś nowa wściekłość zrodziła się w nim gdzieś głęboko, 
krok naprzód i ryk:

— Stanąć na baczność! Psia twoja krew, pułkownik jes­
teś czy gówniarz!

Nawet kapitan odskoczył i wyprężył się. Zakrzewski pu­
ścił mundur tamtego, odwrócił się z otwartymi ustami do 
Friedeberga.

— Baczność! — znów ten ryknął. — To ma być bacz­
ność? Brzuch wciągnąć, obcasy zewrzeć!

Zakrzewski się wyprężył.
— Meldować się generałowi!
Zakrzewski się zameldował. Słuchał Friedeberg, co tam­

ten miał do powiedzenia i nagle sam doznał chętki wycia 
i skakania na ścianę. Oto Dowództwo Naczelne zmieniło 
rozkaz, zamiast Kielc na rejon koncentracji wyznaczając 
Wierzbnik.

— Pan generał rozumie — bełkotał Zakrzewski — na 
tej zasr...ra... wąskiej drodze, żadnych objazdów, znów 
przez Opatów... I termin... nie do dotrzymania... jutro, 
ósma rano, czterdzieści kilometrów w linii prostej, droga­
mi ze siedemdziesiąt...

— Do kancelarii — resztką nieskruszonego przez tę wia­
domość autorytetu zapędził wszystkich do izby. Rozłożyli 
mapę na naprędce sprzątniętym stole. Wesoła okolica: 
akurat pasmo łysogorskie, strumyczki, podmokłe łączki, 
ścieżki turystyczne. Jedyna pewna droga: z powrotem 

przez Opatów 1 na Ostrowiec. A potem z tuzin mostów na 
Kamiennej.

— To szaleństwo — atak Zakrzewskiego nawracał, choć 
w bardziej płaczliwej tonacji. — Nie jesteśmy kupą rowe­
rzystów na niedzielnej wycieczce...

— Pan dowódca armii — wTtrącił kapitan — najsuro­
wiej ml nakazał: Kielce. Właśnie w świetle wiadomości o 
ruchach nieprzyjaciela ubiegłej nocy i dzisiaj z rana, bez 
pańskiej dywizji południowe skrzydło armii może się oka­
zać...

— Rozkaz to rozkaz. Wódz Naczelny widzi lepiej cało­
kształt. Bałaj poczuł spojrzenie Friedeberga i zaraz zamer- 
dał oczami — może przedłożyć Naczelnemu Wodzowi sy­
tuację i czekać na wynik odwołania...

— A tymczasem cała dywizja przepcha się przez ten 
mostek michałowski! Dziękuję!

— Właściwie, jest to sprawa dowódcy armii Prusy. On 
się powinien z Naczelnym porozumiewać. — Friedeberg 
wyobraził sobie swoje jutrzejsze stanowisko. Nieopatrznie 
się zaangażował: — od kiedy Naczelne Dowództwo rozka­
zuje dywizjom z pominięciem drogi służbowej, dowództwa 
armii?

Zakrzewski machnął ręką i Friedeberg poczuł, że prze­
grał resztę kapitału, zdobytego tamtym wrzaskiem. Szef 
sztabu też na pół pobłażliwie wyjaśnił:

— Jesteśmy ciągle jeszcze w dyspozycji Naczelnego Do­
wództwa. Dopiero od Kielc mieliśmy...

— Nie ma rady, zawracamy! — przypieczętował Za­
krzewski. — Pułkowniku, wysłać łącznika, wstrzymać arty­
lerię, zawracać na Opatów.

Gwiazdy patrzyły na nich promienne w tym przed- 
jeslennym chłodku. Na drodze szukano dowódców kolumn. 
— Stać, stać! — przebiegało od wozu do wozu, budzili się 
w dalszych drzemiący woźnicę, konie bezwładnie dyszla­
mi rżnęły w zatrzymane przed nimi wozy, zadzierały pyski, 
rżały, wierzgały, nie rozumiejąc nic z tego ludzkiego, bez­
myślnego porządku. Wciśnięte między taborami kompanię 
pomrukiwały niechętnie, kaprale zjeżdżali bardziej 
krnąbrnych.

Powolny, potężny potok z trudem się hamował.
— Zawracaj! — darł się jakiś sierżant. — No, z wozu 

zleź, gamoniu, konie pod pyski, nie widzisz, droga wąska, 
żeby ci się nie wywróciło... ,

(Dalszy ciąg nastąpi)
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WYNIKI
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Po pięciu spotkaniach
Przegraliśmy w Bukareszcie z Rumunią nieznacznie 

(0.T), lecz nie ma powodu do załamywania rąk. Wraca­
jący z Sofii polski zespół nie jest naszym najlepszym 
zestawieniem piłkarzy i to w pewnej mierze usprawie­
dliwia niedzielny wynik. W dodatku dowiadujemy się, 
że drużyna nasza bardzo się w stolicy Rumunii podo­
bała, a jej zagrania w drugiej części meczu były najlep­
szej marki. O niebezpiecznym polskim ataku (Mamoń, 
Rajter i Breiter) dużo mógłby powiedzieć bramkarz go­
spodarzy Voinescu, który napracował się na tym meczu, 
jak może nigdy. Pokazał 
ści. Dzielnie sekundował 
który stanowił zaporę nie

Pięć międzynarodowych 
już za sobą. Dwa w Moskwie, 
Warszawie i Sofii), wreszcie

O krok od minimum olimpijskiego

9 nowych pływackich 
rekordów Polski

przy tym wysokie umiejętno- 
mu prawy obrońca Bakuta, 
do przebycia.

spotkań piłkarskich mamy 
dwa z Bułgarami (w 

niedzielne z Rumunami. 
Nie zapominajmy, że te poważne mecze nie pozostały 
bez poważnego wpływu na ostateczne wytypowanie 
i scementowanie zespołu, który będzie nas reprezento­
wał w Helsinkach.

Oczekujemy więc od zwierzchnich 
piłkarstwa solidnej i wytężonej pracy 
przygotowaniem zespołu do igrzysk 
nie tak bardzo przecież odległych.

W Moskwie
Z dużym zaciekawieniem czekaliśmy 

ZSRR o wyniku zawodów piłkarskich 
tacją Węgier a Moskwą, bowiem nasze zaszczytne wy­
niki uzyskane w Stolicy Pokoju, a porównane z wyni­
kiem przedwczorajszym, mogą nam dużo powiedzieć. 
Węgry w Moskwie zremisowali (1:1) co jest niewątpliwie 
ich dużym sukcesem, (n)

Drugi dzień kontrolnych 
zawodów kadry pływackiej 
przyniósł 9 dalszych rekor­
dów Polski. Płynąca w pierw­
szej zmianie w sztafecie 
4X100 m stylem dowolnym 
Milnikiel poprawiła ustano­
wiony dzień wcześniej własny 
rekord uzyskując 1:12,9. Rów­
nież sztafeta w składzie Mil­
nikiel, BFoll, Kowalska i Ba­
dura osiągnęła czas 5:01,4, 
który jest lepszy od rekordu.

W sztafecie 4X100 m sty-

lem dowolnym mężczyzn pa-

3 dni zaciętych bojów w 
hali Mirowskiej w Warszawie 
wyłoniły 10 mistrzów Pol­
ski na rok 1952, którymi zo­
stali: Murawski, Stefaniuk. 
Kruża, Kaflowski, Kudłacik, 
Chychła, Krawczyk, Nowara, 
Grzelak i Gościański.

Należy na wstępie stwier­
dzić, że tegoroczne mistrzo- 

istwa nie przyniosły rewelacji.
dły dwa rekordy. Tołkaczew- 'i Tytuły dostały się w ręce zna- 
ski płynąc na I zmianie uzy- i nych, rutynowanych pięścią- 
skał r.zns 2:15.4 a. sr.fafpf.o w i—

Po raz piaty o Puchar Złotu
Lipcowy Zlot Młodych Przo- 

downików-Budowniczych Pol­
ski Ludowej jest teraz naj­
donioślejszym zawołaniem, 
jest zewem, za którym ru­
szyli też sportowcy, a piłka­
rze w szczególności.

W bojach o Puchar Zlotu 
potykały się w niedzielę pier­
wszoligowe zespoły, przy czym 
doszło do kilku sensacyjnych 
wyników. W Krakowie pod­
wawelska Gwardia rozgromi­
ła chorzowską Unię 7:0. 
Gwardziści błysnęli świetną 
formą, techniką i skuteczno­
ścią akcji.

Również nieoczekiwany wy­
nik padł w Chorzowie, gdzie 
Budowlani śląscy musieli li­
znąć wyższość poznańskiego 
Kolejarza. Doskonale zagrali 
Anioła i bramkarz Rosiński. 
Wynik 0:2.

Radliński Górnik przegrał 
u siebie z krakowskim Ogni­
wem aczkolwiek miał dużo o- 
kazji do wyrównania, a na­
wet wygrania meczu, który 
zakończył się wynikiem 1:2.

Identyczny wynik padł w 
Łodzi, gdzie CWKS pokonał 
Włókniarza 2:1.

Jeszcze jedna niespodzian­
ka: w Bytomiu na Ogniwie 
potknęli się gdańscy Budow-

władz polskiego 
nad ostatecznym 
olimpijskich, już

wieści ze stolicy 
między reprezen-

■
jedna

MROZÓWNA 
najlepszych polskich

skał czas 2:15,4, a sztafeta, w 
której poza Tołkaczewskim 
płynęli Lewicki, Mroczkowski 
i Gremlowski uzyskała 9:12,9, 
który to czas jest o 0,9 sek. 
gorszy od minimum olimpij­
skiego. Druga sztafeta w 
składnie Proce!, Jera, Koci­
szewski i Stelmaszyk również 
wykreśliła stary rekord uzy­
skując 9:25,2.

Dalsze rekordy ustanowili: 
Mrozówna na 200 m st. klas. 
3:64,2, R. Gryszczyk na 100 m 
st. mot. kobiet 1:27,6, Gellne- 
równa na 200 m st. grzb. 
2:59,4, Milnikiel na 50 m st. 
dow. 0:32,8. Sztafeta 4X100m 
st. grzb. kobiet w składzie 
Gellnerówna, R. Gryszczyk, 
Fijałkowska, Milnikiel 5:38,5.

rzy, choć nie zawsze słusznie. 
Ale to już jest wina słabego

CHYCHŁA 
bokserski mistrz 
Europy w roku 
bieżącym, uzy­
skał po raz wtóry 

tytuł mistrza 
Polski.

Przedzloiowa

lani (0:1), spadłszy tym sa­
mym na trzecie miejsce w 
tabeli swej grupy.

Za to śmiało i pewnie kro­
czący od zwycięstwa do zwy­
cięstwa OWKS z Krakowa 
pokonał w Warszawie Kole­
jarza 3:0. Wspaniale wprost 
zagrał krakowianin Piecha - 
czek, najlepszy zawodnik na 
boisku i strzelec wszystkich 
bramek.

Spośród 40 zespołów
W grupie I poznańska Stal 

po zwycięstwie nad bydgo­
skim Kolejarzem (2:1) w dal­
szym ciągu przoduje w tabeli. 
Wynik mógł być znacznie 
lepszy, lecz poznaniacy trafili 
na wspaniałą obronę bramki 
(Czernecki), i brak im było 
zdecydowanych strzałów. Go­
rzej powiodło się leszczyń­
skiemu Kolejarzowi, który u- 
legł w Toruniu swemu imien­
nikowi (0:2). Stąd 6 miejsce 
leszczyniaków w tabeli.

Bardzo nieszczęśliwie wie­
dzie się Stali z Zielonej Gó­
ry. W tabeli swej grupy (III) 
zielonogórzanie zajmują o- 
statnią pozycję. W niedzielę 
przegrali w dodatku wysoko 
(1:5) z zabrzańskim Górni­
kiem.

Pracownicy poszukiwani
Drogistów dyplomowanych zatrudni Miejski Han­
del Detaliczny w Poznaniu, ul. Ratajczaka 39.

KI 193
Ogrodnika kwalifikowanego, znającego się na 
cieplarniach i inspektach oraz 2 kobiety do ogro­
du, 2 pomocnice kuchenne, pracownika fizyczne­
go i 1 praczkę przyjmie zaraz: Państwowe Pre­
wentorium w Jeziorach, poczta Mosina, pow. Po­
znań. Zgłoszenia kierować: Centralna Wojewódz­
ka Poradnia Ochrony Macierzyństwa i Zdrowia 
Dziecka w Poznaniu, ul. Dąbrowskiego 12, po­
kój 423. _______ K1195

Kwalifikowani księg. techn. poszukiwani zaraz 
na warunkach Układu Zbiorowego Pracy w Roln. 
Mieszkanie zapewnione. Podania z życiorysem 
składać do P. G. R. Zespół Brzoza, poczta i pow. 
Strzelce Krajeńskie, woj. zielonogórskie. K1203

Wykwalifikowanych murarzy szamotowych na 
budowy, prowadzone na Dolnym i Górnym Ślą­
sku (na delegacje) pilnie przyjmuje:
1. Zarząd Budowlany Pieców Przemysłowych — 

Poznań, Stary Rynek 73 — Sekcja Personalna;
2. Zarząd Budowlany Pieców Przemysłowych —

Wrocław, ul. Zaułek Pokutniczy 10/12 — Sek­
cja Personalna. 7797g

Wolne posady
Malarzy przyjmie zaraz f-a J. 
Pawlak i Cz. Mikołajski, Po­
znań. Zwierzyniecka 6. 7700% 
Pranie oddam poza dom. — 
Zgłoszenia: Poznań, telefon 
72-95_____ 7662%
Gospodarza samodzielne%o na 
dobrych warunkaich poszukuję 
do prowadzenia większego 
gospodarstwa — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 7648g.
Pomoc domowa potrzebna na 
wieś (krowa, ogródek). Zgło­
szeni: Poznań. Mazowiecka 
57. 7056g

Szuka nosady
ttarszj pomoc domowa, czy­
sta. p-z’/jn-e r:acę Ruczkow- 
«ka Poznali, Grobla 27 m. 17

' 7$36g

Nauka

Trzymiesięczne nowoczesne ko 
tespondemyine kurs,, księgo­
wości fcódz skrytkę 163

R977
Tańców nowoczesnych, ludo­
wych wyucza Szczurkówna — 
Szczurek Poznań Marcinkow­
skiego 2a. 7769g

Snrzedaże
Taśmę kinową. 16 mm. nega­
tyw .,Agfy“ sprzedam. Poznań. 
Szkolna 17. „Fotoma", 
__________________ 7647g 
Akordion 80-basowy. register, 
Hohner, sprzedam, Władysław 
Jankowski, Książ, pow. Śrem. 
___________ ________ 997 3p 
Setkę NSU sprzedam Poznań. 
Świeża 8, m. 2 (przy Hetmań­
skiej).______________ 7652g

z
■' 'waczek ustanowiła na zawo­
dach kadry narodowej w War­
szawie, nowy rekord Polski na 
200 m st. klas., uzyskując czas 

3.04.2 min.

roze

Koszykarki ZSRR 
mistrzyniami 
Europy '

Mistrzostwa Europy
grane w Moskwie w koszy­
kówce żeńskiej zostały zakoń­
czone. Tytuł mistrzowski przy- 
padł w udziale wspaniałej re­
prezentacji ZSRR, która nie 
przegrała żadnego spotkania. 
W ostatnim dniu koszykarki 
ZSRR pokonały wicemistrza 
Czechosłowację 52:29. Nasze 
reprezentantki zajęły na mi­
strzostwach 5 miejsce prze­
grywając w ostatnim spotka­
niu z Bułgarią 36:70. W pozo­
stałych spotkaniach Rumunia 
wygrała z Finlandią 41:35 a 
Francja pokonała Szwajcarię 
46:31.

Tak więc klasyfikacja mi­
strzostw przedstawia się na­
stępująco: 1) ZSRR, 2) CSR, 3) 
Węgry, 4 Bułgaria, 5. Polska, 
6) Włochy, 7) Francja, 8) 
Szwajcaria, 9) Austria.

impreza 
najmłodszych 
sportowców

Wyścigi najmłodszych zwo­
lenników „hulajnożnego spor­
tu” zgromadziły w niedzielę 
na starcie prawie 600 zawod­
ników i zawodniczek. Impreza 
„Gazety Poznańskiej” wzbu­
dziła ogromne zainteresoioa- 
nie skoro zebrało się ponad 
12 tysięcy widzów. Podziwiali 
oni zapał i ambicję zawodni­
ków, ich dzielną postawę i 
wolę zwycięstwa. W tak zwy­
kle roześmianych oczach wi­
dzieliśmy teraz powagę, jakąś 
moc czy hart, godne praw­
dziwych sportowców. Impre­
za ta, to doskonała lekcja 
dyscypliny i porządku, lekcja 
kształcąca szlachetność w 
walce o najlepsze wyniki. Ra­
dośnie nam było, kiedy wi­
dzieliśmy ścigających się, peł­
nych energii i uporu chłop­
ców i dziewczęta. Jeśli zwa­
żymy jeszcze, że wśród mło­
dzików było wiele przodowni­
ków w nauce, wówczas poj- 
miemy intencję organizato­
rów, którzy uczą młodzież łą­
czenia pięknego z pożytecz­
nym.

Rzecz prosta, że po biegach 
eliminacyjnych najciekawszy 
był wyścig finałowy. Pierwszy 
przybył do mety 12-letni 
Grzegorz Maciejewski (szkoła 
nr 47). Zwycięzca zdobył w 
nagrodę rower.

Organizatorami należą się 
słowa uznania za sprawne 
przeprowadzenie zawodów.

(n)

i

poziomu... sędziów, w pierw­
szym dniu walk, którzy zmie­
nili właściwy układ sił w czo­
łówce. Mamy tu na myśli 
przede wszystkim wagę mu­
szą, gdzie najlepszym bokse­
rem był bezwzględnie Kukier. 
Jego boks w walce z Muraw­
skim był efektowny i skutecz­
ny. Pierwszą i ostatnią run­
dę, wygrał Kukier pewnie, a 
słabszą II nie mogła mu ode­
brać zwycięstwa. Z pozosta­
łych finalistów 
Zawadzki jest 
materiałem na 
Posiada serce do 
kondycję.

W koguciej była wyrówna­
na stawka. Kasperczak prze­
grał z Woźniakiem a wygrał 
z Niedźwiedzkim, który z ko­
lei wysoko pokonał Woźnia­
ka, Stefaniuk pokonał całą 
trój kę po bardzo wyrównanych 
walkach. Miał więcej sił w 
końcówkach... i nieco sympa­
tii wśród sędziów.

W piórkowej „królował” 
niepodzielnie Kruża, a moral­
nym wicemistrzem jest Ba- 
zarnik a nie Soczewiński, 
który wygrał ze ślązakiem 
tylko w oczach sędziów.

W lekkiej poziom przecięt­
ny. Kaflowski wygrał wszyst­
kie walki.

Kudłacik zdobył tytuł „w 
cuglach” zwyciężając naj­
groźniejszego swego rywala 
Sadowskiego w stylu jaki nie 
zawsze oglądamy. Błyska­
wiczne ciosy z obu rąk, kapi­
talne uniki i dobra praca nóg 
oto atuty, przed którymi ka­
pitulują nie tylko bokserzy 
tej klasy co Sadowski.

Chychła jest w formie. 
Szkoda tylko, że faulujący 
Dębisz nie pozwolił „Kasz i- 
bowi” na pełne rozwinięcie 
walki. Te dwie rundy wyka­
zały jednak, że w tej chwili 
mistrz Europy jest lepszy o 
2 klasy od następnego bokse­
ra polskiego.

Dębisz zrobił szalone postę­
py... w faulowaniu. Toteż w

młodziutki 
doskonałym 

pięściarza, 
walki, cios i

walce z Kaźmierczakiem po­
winien być również zdyskwa­
lifikowany. Poznańczyk wy­
grał pewnie, jednak sędzio­
wie byli innego zdania.

Krawczyk wygrał z Musia- 
łem minimalnie, ale zasłuże­
nie. Był .bardziej stylowy i 
bił czyściej, choć rzadziej. 
Musiał wierzył w swój potęż­
ny cios, lecz nie potrafił go 
skutecznie ulokować przez 3 
rundy, podczas gcy Krawczyk 
pracowicie zbierał punkty.

Nowara został mistrzem, 
lecz już dawno nie dostał tylu 
ciosów. Przede wszystkim w 
żadnym wypadku nie wygrał 
pierwszej walki z Krupińskim, 
kiedy to przez dwie* rundy 
chwiał się na nogach. Pozo­
stałe walki z Czaplińskim i 
Piotrowskim wygrał wpraw­
dzie zasłużenie, lecz chwilami 
„pływał”. Moralnym wicemi­
strzem jest Czapliński, które­
go skrzywdzono w pćłtora- 
rundowej walce z Piórkow­
skim, ponieważ zgasło światło 
i mecz przerwano, obliczając 
punkty za okres walki.

Grzelak po pięknej walce 
minimalnie, lecz zasłużenie 
pokonał Franka i Wojcie­
chowskiego.

Gościański zdobył mistrzo­
stwo, choć wisiało ono dwu­
krotnie na włosku: w pierw­
szych sekundach, gdy Jąd- 
rzyk zasypał warszawianina 
gradem ciosów, poznańczyk 
nie wykorzystał okazji, a póź­
niej po dwóch ciosach pod­
dał się. Drugi raz Gościański 
był liczony gdy „bomba” Wę­
grzyniaka spadła jak piorun 
na jego szczękę. I tu mło­
dziutki (21 walka w życiu) 
gdańszczanin nie umiał wy­
korzystać sytuacji.

Heski

Unia — Kolejarz 3:5
W turnieju o puchar ufundowa­

ny przez ob. Antoniego Golaka 
walczyli zapaśnicy Unii swarzędz- 
kiej i Kolejarza poznańskiego. 
Mecz przyniósł zwycięstwo siła­
czom Poznania 5:3. W ramach 
walk w wadze ciężkiej Jondrzyk 
pokonał na punkty Leitgebera.

Spotkanie Stali z Włókniarzem 
(Boguszów) dało wynik 4:4, co wo­
bec silnej drużyny dolnośląskiej 
należy uważać za sukces poznań­
skiego zespołu. (x)

Dwie niespodzianki 
w hokeju

w 
stwo 
kejiu 
nia, 
wanymi wynikami, 
była faworytem spotkania uzyska­
ła po stosunkowo ostrej grze, z 
dobrze tym razem dysponowaną 
drużyną Kolejarza wynik 2:2. Mecz 
Kolejarza Gniezno przyniósł mu 
b. nikłe zwycięstwo nad stale po­
prawiającą się Unią Środa 2:1. 
GWKS uzyskał dwa punkty bez 
gry wobec wycofania się z walk 
wągrowieckiego Kolejarza, (p)

pierwszej rundzie o mistrzo- 
klasy wojewódzkiej w ho- 

rozegrano tylko dwa spotka- 
oba zakończone niespodzie- 

Stal, która

Komunikaty
Przymusowe Zrzeszenie Prywatnych Właścicieli Nierucho­

mości w Poznaniu zwołuję na środę, dnia 4 czerwca 1952, 
o godzinie 17 do sali restauracji „Belweder” przy ulicy Kon­
stantego Rokossowskiego zebranie swych członków.

Zarazem w związku z akcją zbiórki odpadków użytkowych 
wzywa tych wszystkich właścicieli wzgl. administratorów 
domów (za wyjątkiem domów na peryferiach) którzy nie 
zgłosili dotychczas swych dozorców' domowych, aby odwrot­
nie podali do biura Zrzeszenia przy ul. Ratajczaka 36. II p., 
na piśmie, ustnie lub telefonem nr 42-78. nazwisko i imię 
dozorcy domu, położenie nieruchomości, czy jest dozorcą za­
wodowym lub o niepełnym zatrudnieniu i czy poza funkcją 
dozorcy pracuje jeszcze gdzie indziej.

Dalej zrzeszenie wzywa właścicieli domów wzgi. admini­
stratorów, którzy nie zarejestrowali się dotychczas i nie 
są w posiadaniu ksiąg ewidencyjnych neruchomości, aby 
obowiązek ten wypełnili w term nie ostatecznym do 10 czerwca 
1952 pod rygorem wdrożenia postępowania karno-administra­
cyjnego oraz kroków egzekucyjnych w myśl rozporządzeń a 
z dnia 10 8. 1949 (Dz. U. nr 51/49. poz. 386, § 10).

K1207

KURSY PISANIA NA MASZYNIE 
rozpoczynamy z początkiem czerwca br.

Zgłoszenia: ZAKŁAD WIEDZY HANDLOWEJ, 
Poznań, Zwierzyniecka 13 K1231

TOWARY POLSKIEJ PRODUKCJI i in.
za pośrednictwem akcji

Farcelę!
Poleca
Poznań 
'dawnie!

Wille! Kamienicę! 
poszukuje ..Union" 
Nowowiejskiego B 

Rzeczypospolitej) 
6160e

Zamiana

Motor gazowy. 4 KM — na 
sprzedaż. Ludwik Pospieszyń- 
ski Gostyń Rynek 24.

  9653gp
Wózek koszykowy, w dobrym 
stanie, sprzedam. Poznań. Po­
znańska 27’. m_. _8.___ 7658g

Pokój balkonem, używaniem 
kuchni przynależności, okoli­
cy parku Kasprzaka zamienię 
na 2 pokoje podobne Sołacz 
— Osiedle Grunwaldzkie — 
Oferty Głos Wlkp. dla 7558g.
Półtora pokoju s przynależ- 
ciami zamienię na 2 lub po­
dobne. — Adres wskaże Głos 
Wielkopolski nr 7639%,
Jednoizbowe wygodami 
rak) zamienię na takie 
śródmieściu. — Oferty 
Wielkopolski dla 7694%.

1 duży, komfortowy pokój w 
centrum Sopot, z używaniem 
kuchni, zam enię na podobny 
Poznaniu. Wiadomość: Górna, 
Poznań, Gwardii Ludowej 41, 
m. 3. 7606%

Szuka lokalu
Mietzkania 2-pokojowego po­
szukuję. Przeprowadzę remont. 
Oferty Głos Wlkp. dla 7624g.
Małżeństwo pracujące poszu­
kuje 'pokoju pustego lub u- 
meblowanego — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 7633%.
Jednego pokoju za zwrotem 
kosztów remontu poszukuję. 
Oferty Głos Wlkp. dla 7654%.

Zguby

Bilard karambol. 130 X 70 
(z płytą jako stół), szafę bia­
łą 3-drzwiową sprzedam — 
Oferty Głos Wlkp, dla 7650g.
Wózek (autko) sprzedam. Po­
znań Palacza 84 m. 2.

7660g
Piekarnik elektryczny w do­
brym stanie, ubranie 12—14 
lat. sportkę, sprzedam Po­
znań-Jeżyce, Nowina 18a, m. 2. 

7641%
Kupna

Wosk pszczeli 1 inne. Rów­
nież odpady świecowe stale 
kupuję j zamieniam na świe­
ce kościelne oraz do 1 Ko­
munii św. „Szach“ Poznań, 
Dąbrowskiego 79 tel. 91-04. 

7328%
Domek l-rodzinny lub cząóf 
willi w Poznaniu — okolicy 
natychmiast kupię Oferty Gros 
Wielkopolski dla 757 lt.

(ba- 
samo

Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Gabriel Kajdan 
zam. Gułtowy. 7629%
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Irena Depa. Po­
znań. Dąbrowsk ego 5a.

______________ 7657%
Skradziono kartę meldunkowa, 
nr G XV — 165721 na na­
zwisko Kazimiera Matuszew­
ska ________________2®Z.3»
Zgubiono kartę meldunkową 
nr S XIII — 14781 na na­
zwisko Zofia Zgierska.

7677%

Zgubiono książeczkę wojsko­
wą RKU Kalisz, dowód toż­
samości. kartę meldunkową 
nr G I 69652. wydaną w Bru­
dzewie. Stanisław Mus elak, 
Brudzew, pow. Turek, 9783p
Skradziono kartę meldunkową 
nr XXIII 41801 oraz dowód 
tożsamości nr 83/49. wydane 
przez PGRN Ligota, pow. Kro­
toszyn na nazwisko Józef Szó- 
stak. Ligota. 9972p

Poszukiwania rodzin
Mieczysława Baiera lub ro­
dziny poszukuje Horowski — 
Głuchołazy, ul Korfantego 2, 
opolskie. 7646g

Różne
Radioaparaty szybko naprawia, 
wstawia fale krótkie dla za­
miejscowych w jednym dn u. 
Poznań Kraszewskiego 5, war­
sztat. 7611g

W dniu 24 maja 1952 r. zmarł po krótkich 5 cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., mój 
ukochany mąż, śp.

Mieczysław Kużnicki 
przeżywszy lat 48.

Pożegnanie zwłok odbędzie się w Poznan o we wtorek. 
27 bm., o godz. 11 w kaplicy Szpitala Miejskiego, ul 
Kozia 9. po czym nastąpi przewiezienie zwłok do Płoc­
ka i pogrzeb tamże w środę, 28 bm.. o godz. 17.

W ciężkim smutku pogrążeni 
żona, matka, siostra, brat I rodzina

Poznań, ttl. Wyspiańskiego 11, m. 4. 7885g

„PACZKI PEKAO"
dla osób otrzymujących przesyłki 

od krewnych z zagranicy
Zlecenia i wpłaty przyjmują:

w New-Yorku 
PEKAO TRADING CORPORATION 

New York 4, 25, Broad Street, room 1624 
w Paryżu

BANK POLSKA KASA OPIEKI SA 
Paris IX, 23 rue Taitbout

Tą drogą otrzymać można:
materiały, cement, meble, maszyny 
i narzędzia rolnicze, maszyny do szy­
cia, rowery, węgiel, zegarki szwajcar­
skie, radioodbiorniki, motocykle BMW 
350, wózki dziecięce, paczki żywno­
ściowe, krowy i prosięta.

Informacji udziela:
Bank Polska Kasa Opieki SA

Warszawa, ul. Mazowiecka 14 v

Dnia 24 maja 1952 r. zmarł po krótkich cierpieniach, śp.

inż. Mieczysław Kuźnicki
nasz bardzo ceniony i zasłużony współpracownik, dobry i uczciwy 
kolega. Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się w Płocku w środę, 28 bm., o godz. 17, poże­
gnanie zwłok w Poznaniu we wtorek o godz. 11 w kaplicy Szpitala 
Miejskiego, ul. Kozia 9.

Dyrekcjo, Rada Zakładowa i Współpracownicy
Poznańskiego Okręgowego Przedsiębiorstwa Mierniczego
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ZWielkopolski
Dzięki dobrze prowadzonej 

zbiórce odpadków użytko­
wych, powiat obornicki zajął 
w I kwartale jedno z czoło­
wych miejsc w Wielkopolsce. 
Dla spopularyzowania tej ak­
cji, PZGS w Obornikach rzu­
cił hasło współzawodnictwa i 
wezwał wszystkie PZGS-y w 
województwie do przedtermi­
nowego wykonania planów 
rocznych.

Na apel ten przodująca w 
skupie odpadków GS w Rogo­
źnie podjęła się wykonać plan 
roczny do końca czerwca.

(kier)
*

Państwowe sanatorium w 
Kowanówku koło Obornik po­
siada własny ośrodek szkole­
niowy dla młodszych pielęg­
niarek. Wykłady fachowe na 
kursie prowadzą lekarze sa­
natoryjni. (kier)

*
Powiatowy Zarząd PCK w 

Chodzieży zwołał w połowie 
maja odprawę roboczą prze­
wodniczących kół PCK, ko­
mendantów posterunków sa­
nitarnych oraz aktywu społe­
cznego Chodzieży i powiatu. 
Dotychczas w powiecie cho- 
dzieskim wysunęły się na czo­
ło koła: przy Fabryce Porceli­
tu i Porcelany, PSS i Pań­
stwowym Ośrodku Maszyno­
wym. Koła te osiągnęły pięk­
ne wyniki w szkoleniu sani­
tariuszy i werbowaniu kandy­
datów na krwiodawców.

Na ostatniej odprawie prze­
wodniczący wszystkich kół zo­
bowiązali się wyprowadzić 
współzawodnictwo. (Jku)

*
W Powszechnym Domu To­

warowym w Ostrowie odby­
wają się dwa kursy języka ro­
syjskiego, zorganizowane przez 
zakładowe koło TPP-R. (Hof)

*
W ramach Dni Oświaty, 

Książki i Prasy, pracownicy 
Prezydium PRN w Szamotu­
łach otrzymali nową, bogato 
wyposażoną świetlicę, (ik)

*
Kontakt uczniów Techni­

kum Handlowego w Ostrowie 
z miejscową jednostką woj­
skową jest bardzo ścisły. Mło­
dzieżowa orkiestra 
kilkakrotnie udział 
miach, urządzanych 
nierzy. Ostatnio
wykonali piękne dekoracje w 
świetlicy wojskowej, (hof)

brała już 
w akade- 
przez żoł- 
uczniowie

Z festiwalu filmów czechosłowackich

Młode dziewczęta są bohaterkami nowego czeskiego 
filmu, wyświetlanego u nas podczas trwającego obec­
nie festiwalu. Film ten nosi tytuł „Wesoła trójka” i ma 
fabułę „warszaioską”: trójki murarskie, przy czym 
okazuje się, że starzy murarze mogą wiele nauczyć się 
od swych najmłodszych koleżanek po fachu. Film re­

żyserował Yladimir Cech.

Koźminskie kłopoty kulturalne

Wzrasta liczebność kół LPŻ

Jak pracują terenowe koła
Ligi Przyjaciół Żołnierza

Bieżący rok przyniósł woje­
wódzkiej organizacji LPŻ po­
ważne osiągnięcia uzyskane 
dzięki ofiarnej pracy aktywu 
społecznego.

Wzrosła znacznie liczba 
członków LPŻ na wsi (65,3%) 
w stosunku do roku ubiegłe­
go, Ilość robotników należą­
cych do LPŻ wzrosła o 17,6%. 
Te rosnące cyfry świadczą, że 
organizacja ta budzi coraz 
większe zainteresowanie.

Najlepsze wyniki w werbo­
waniu nowych członków ma­
ją zarządy powiatowe w Kro­
toszynie, Turku i Obornikach 
oraz Zarząd Grodzki w Gnie­
źnie. , Zarządy te osiągnęły 
tak wysokie rezultaty dlate­
go, że mają silny aktyw nie­
etatowy. Słabo idzie praca tych 
kół LPŻ, gdzie kontrola pra-

0 pięknej szkole, dobrych bibliotekach 
i niebezpiecznej podłodze

IZ oźmin jest miastem ład- 
nym. Dużo ma zieleni, 

domy jego są schludne. Z wie­
lu przykładów można jednak 
sądzić, że nie stara się zasłu­
żyć na miano ośrodka, który 
by promieniował na okolicę.

A przecież mógłby zasłu­
żyć na miano ośrodka kultu­
ralnego. Ma przecież szkołę 
średnią, bibliotekę, organiza­
cje społeczne skupiające wie­
lu koźminian. Niestety — Ko­
źmin tych możliwości do tego 
czasu nie umiał wykorzystać. 
Nawet nie potrafił rozwiązać 
sprawy szkoły podstawowej, 
nie udało mu się urządzić na­
leżytej sceny w „Piaście".

Hajwiększa w powiecie
Zaglądnijmy do najważniej­

szych po szkole rolniczej in­
stytucji kulturalnych Koźmi­
na.

Szkoła podstawowa — trze­
ba wiedzieć — jest największą 
w powiecie krotoszyńskim. W 
czterech budynkach rozrzuco-

H KRONIKA
MAJ

nych w promieniu dwóch ki- I 
lometrów 750 dzieci uczy się 
na dwie zmiany. W tym roku 
upływa termin dzierżawy jed­
nego z budynków i trzeba go 
będzie opróżnić. Komitet Ro­
dzicielski poczynił już stara­
nia o zezwolenie na budowę 
nowego gmachu, pięknej i ob­
szernej szkoły, w której znaj­
dą pomieszczenie wszystkie u- 
czące się dzieci.

Nowa szkoła, to sprawa 
przyszłości. Sądzimy, że znaj­
dzie uwzględnienie w najbliż­
szych planach i budżetach.

Ob. Walczakówna prowadzi 
sąsiednią Bibliotekę Gminną. 
Młoda ta osoba, bibliotekarka 
z awansu społecznego, obsługu­
je 16 punktów gromadzkich. 
Warto podkreślić fakt, że wieś 
czyta chętniej j więcej niż 
miasto. Z książek Biblioteki 
Gromadzkiej korzysta aż 2.118 
czytelników!

Ale to

Zbliża się 
Międzynarodowy Dzień Dziecka 
W kaliskich zakładach pra- I Ostrowie przygotowuje już

• ” . piękne przedstawienie kukieł­
kowe pt. „Historia cała o nie­
bieskich migdałach", z nie­
cierpliwością oczekiwane przez 
dzieci.

W związku z nadchodzącym 
Międzynarodowym Dniem 
Dziecka powstał w Kościanie 
komitet, w skład którego we­
szli przedstawiciele władz i 
organizacji masowych. Spec­
jalnie uroczysty charakter bę­
dą miały imprezy zorganizo­
wane w szkołach i przedszko­
lach. Młodzi przodownicy o- 
trzymają piękne upominki.

Cenną współpracę ofiarowa­
li lekarze kościańskiego Ośro­
dka Zdrowia, którzy w zakła­
dach pracy i gromadach wy­
głoszą szereg pogadanek o 
zwalczaniu chorób zakaźnych 
u dzieci.

Nad malowniczym jeziorem 
w Boszkowie w pow. kościań­
skim, odbędzie się atrakcyjna 
impreza dla dzieci z okolicz­
nych szkół i przedszkoli, połą­
czona z otwarciem plaży.

Także w powiecie chodzies- 
kim we wszystkich żłobkach, 
przedszkolach i szkołach wre 
gorączkowa praca. Dzieci u- 
czą się tańczyć, śpiewać, de­
klamować, przygotowują cho­
rągiewki i dekoracje.

(Opracowano na podstawie 
materiałów od korespondentów)

cy przygotowuje się liczne im­
prezy artystyczne dla dzieci. 
Lecz nie tylko dorośli chcą 
sprawić przyjemność najmłod­
szym obywatelom Polski Lu­
dowej. W tych dniach zespół 
dziecięcy Zarządu Budowlane­
go w Kaliszu wystawił dla 
swych kolegów z przedszkola 
TPD dwuaktową bajkę pt. 
„Na leśnej polanie". Przed­
szkole także urządzi piękną 
akademię, na którą zaproszo­
na jest młodzież z PGR i spół­
dzielni produkcyjnej.

Powiatowy Dom Kultury w

Artyści kontra „Piast"
A teraz parę słów o kinie. 

Seanse filmowe znajdują mnó­
stwo amatorów. Odbywają się 
one codzień od czwartku do 
niedzieli włącznie i w te dni 
kino „Piast" jest szczelnie wy­
pełnione widzami, 
byłoby w porządku 
nie — małe „ale".

Do niedawna przyjeżdżał do 
Koźmina zespół Teatru Gnieź­
nieńskiego. Pogniewali się je­
dnak artyści z miastem o salę. 
Przedstawienia bowiem odby­
wały się w sali kinowej; zimą 
była ona należycie ogrzana, 
jednak w bocznych izbach, za­
mienionych na garderobę dla 
aktorów, panowało dotkliwe 
zimno. Na domiar złego, deski 
podium nie przystosowane do 
tego rodzaju występów, ugina­
ły się pod nogami artystów. 
Wobec tego miasto zapropo­
nowało dla celów teatralnych 
salę hotelu. Artyści uważali je­
dnak, że „Piast" jest odpowie­
dniejszy, że należy wstawić 
do garderób piece i wzmocnić 
scenę. Kto jednak miał pono­
sić koszta przebudowy, jeżeli 
Film Polski salę tylko dzierża­
wi? Porozumienie nie nastąpi­
ło i w rezultacie artyści omija­
ją miasto, pozbawiając je wi­
dowisk teatralnych.

nie wszystko
To porównanie mówi samo 

za siebie. Jak widać Koźmin 
ma dużo do zrobienia na polu 
kulturalnym. Przecież dobry 
film, piękna książka, spacer 
do parku, to nie wszystko. 
Można by zarzucić, że zbyt 
nikłą opieką otacza się w Ko­
źminie młodzież pozaszkolną.

Wszystko 
gdyby

Było... aż siedmiu
IZ łasa Ilb Państwowego Lic. 

Pedagogicznego w SULE­
CHOWIE podczas Dni Oświaty 
Książki i Prasy wyjechała w 
powiat do Kargowej w celu 
upowszechnienia książki oraz 
z występami artystycznymi.

Wprost z dworca młodzież 
udała się do „Domu Społecz­
nego. Niestety „Dom ' zamknę­
ły był na „cztery spusty". Po 
długich poszukiwaniach znale­
ziono przewodniczącego MRN, 
który „Dom" otworzył i zapo­
wiedział, że występy przewi­
dziane są na godz. 13.

O oznaczone! porze na przed­
stawienie przybyło < zaledwie... 
siedmiu młodych widzów. Za­
smuceni tak małą frekwencją 
uczniowie bez entuzjazmu, rzecz 
prosta, zaśpiewali kilka piose­
nek.

Pytamy więc MRN z jej 
przewodniczącym na czele oraz 
koło ZMP, dlaczego nie powi­
tano kolegów, dlaczego nie 
przygotowano sali oraz nie po­
starano się o to, by członkowie 
ZMP i obywatele Kargowej 
przybyli na tak mila j poży­
teczną rozrywkę?

i
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Najlepsze 
biblioteki

Pięć powiatów naszego wo­
jewództwa przoduje we współ­
zawodnictwie bibliotek publi­
cznych; Krotoszyn, Leszno, 
Nowy Tomyśl, Szamotuły, Po­
znań. (ten)

Z bibliotek miast wydzielo­
nych wyróżniono dwie filie 
Biblioteki Miejskiej w Pozna­
niu, a mianowicie bibliotekę 
przy ul. Starołęckiej i biblio­
tekę przy ul. Warszawskiej.

(ri)

Czytają dobrą książkę
Jest jedna instytucja kultu­

ralna w Koźminie, która zdo­
była uznanie u mieszkańców 
miasta. To Biblioteka Miejska. 
Znajduje się ona w bardzo 
przyjemnym i estetycznym po­
mieszczeniu. Kierowniczka 
Rogowiczówna objaśniła nas, 
że wypożyczalnia posiada 
4.000 tomów, z których korzy­
sta 700 czytelników, przeważ­
nie młodych. Statystyka wy­
kazuje przeciętnie 130 czytel­
ników dziennie.

Życie świetlicowe
Terenowe koło ZMP nie 

wiele urządza zebrań i imprez. 
A szkoda! Powinno brać przy­
kład z kół szkolnych, które 
wykazują dużą żywotność. Po­
dobnie mało inicjatywy prze­
jawia koło Ligi Kobiet. Na o- 
statnie zebranie (i to w zesz­
łym roku!) stawiły się tylko 
cztery członkinie na 120 zapi­
sanych!

Gdyby w Koźminie powstał 
Dom Kultury, gdyby była sala 
teatralna może wtedy sprawa 
życia kulturalnego nie ura­
stała by do rozmiarów proble­
mu. A jest on w Koźminie 
szczególnie aktualny! Tego ro­
dzaju ognisko jak Dom Kul­
tury pobudziłoby do czynu 
młodzież i wprowadziło na 
właściwe tory życie kultural­
ne miasteczka.

A przede wszystkim Koźmi­
nowi trzeba więcej inicjatywy. 
Spójrzcie na sąsiadów — np. 
na Krotoszyn, na Ostrów, na­
wet na tak małe Włoszakowi­
ce. Koźmin posiada olbrzymie 
możliwości i chyba na tyle 
ambicji, żeby nie być w dal­
szym ciągu nudnym miastecz­
kiem, do którego boi się na­
wet zaglądnąć najmniej wy­
magająca ekipa teatralna. Ży­
ciem kulturalnym Koźmina 
winien się więcej zająć refe­
rat kultury przy Prezydium 
PRN w Krotoszynie, a także 
Pow. Rada Zw. Zaw. i Zw. Sa­
mopomocy Chłopskiej, Zwią­
zek Młodzieży Polskiej, a tak­
że obudzona z drzemki Liga 
Kobiet. D. L.

cy spada wyłącznie na kadrę 
etatową, jak to się dzieje w 
Jarocinie, Kole i Trzciance. 
Niesposób wyobrazić sobie 
dobre wyniki szkolenia w ko­
le fabrycznym lub wiejskim, 
jeśli nie znajdzie się instruk­
tora społecznego, jak np. w 
Koninie i Śremie.

LPŻ ma spośród robotni­
ków, chłopów i inteligencji 
pracującej oddanych aktywi­
stów. Z ludzi tych wyróżnia 
się przewodniczący Zarządu 
Zakładowego LPŻ w Gnieź­
nieńskich Zakładach Garbar­
skich — Franciszek Łaniec- 
ki, który sam w ciągu 3 mie­
sięcy zwerbował do LPŻ 94 
członków. Ob. Łaniecki jest 
wyróżnionym przodownikiem 
pracy. Pracuje on w garbar­
ni już od 1949 roku, kiedy to 
jeszcze „rozbierało się starą 
garbarnię”, by na jej miejscu 
wznieść nową, drugą co do 
wielkości w Europie. W do­
wód uznania dla ob. Łaniec- 
kiego wysunięto obecnie jego 
kandydaturę na członka Za­
rządu Grodzkiego LPŻ w 
Gnieźnie.

Również kilka słów trzeba 
poświęcić członkowi Zarządu 
Powiatowego w Krotoszynie 
Czesławowi Chwaliszewski e- 
mu, który jest równocześnie 
przewodniczącym koła przy 
Fabryce Instalacji Mecha­
nicznych. Ob. Chwaliszewski 
założył sam 3 wiejskie koła 
LPŻ w Gorzupi, Orpiszewie i 
Smoszewie. Prócz tego ożywił 
słabo pracujące koło przy 
PZGS-ie w Krotoszynie. Na 
uwagę zasługuje fakt, że 
Chwaliszewski często pisze 
artykuły do radiowęzła o pra­
cy kół.

Dzięki takim aktywistom 
jak Chwaliszewski i Józef 
Kruczyński,. monter PKP, 
który założył koło fabryczne 
i wiejskie w Piaskach oraz 
prowadził kursy motoryzacyj­
ne I i II stopnia, Zarząd Po­
wiatowy LPŻ w Krotoszynie 
wysunął się obecnie na I miej­
sce, wykonując plan umaso- 
wienia LPŻ na I kwartał br. 
w 213%.

Lecz nie wszystkie zarządy 
terenowe mają tak poważne 
wyniki. Są takie, które nie 
wykonały planu, a nawet ta­
kie, które dopuściły do obni­
żenia liczebności członków'. 
Należą do nich: Zarząd 
Grodzki w Kaliszu, oraz za­
rządy powiatowe w Między­
chodzie i Kole. Przyczyną te­
go zjawiska jest słaba praca 
poszczególnych kół i niedo­
stateczna robota wychowaw­
cza.

Słabo pracujące zarządy 
winny wziąć przykład z przo­
dujących, by w najbliższej 
przyszłości ożywić swoją 
działalność. A mówić o do­
brych wynikach ich pracy 
będzie można dopiero wów­
czas, kiedy zarządy wycho­
wają sobie odpowiedni, ofiar - 

aktyw społeczny, (wjc)

WTOREK 
r Jana

crSłodte w.: 
zach.:

'Księżyc w.:
HU, zach.;

ny

Teatry CO GDZIE

3.41
19.59

6.03
23.35

Zachmurzenie o charakterze 
zmiennym, miejscami przelotne 
opady. Temperatura maksymal­
na do +16 st. C. Wiatry umiar­
kowane z kierunków północno- 
zachodnich i zachodnich.

Dyżur pełni: Szpital Miejski 
nr 1 (chirurgia i interna), ul. 
Szkolna 14/16, teł. 511-11

APTEKI:
97 — Dzierżyńskiego 144 
106 — pl. Wiosny Ludów 3 
106 — pl Wiosny Ludów 3 
109 — A. Lampe 2
113 —Rokossowskiego 146 

Kraszewskiego 12

wZIELONEJ GÓRZE
Dyrekcja Państwowej Szko­

ły Muzycznej uruchomiła po­
radnie z zakresu uzdolnień 
muzycznych. Czynna jest ona 
w poniedziałki i czwartki od 
godz. 17—18 w budynku szko­
ły przy ul. Bolesława Chrobre­
go nr 21.

Spośród kiosków PPK 
„Ruch” udekorowanych z o- 
kazji Dni Oświaty, Książki i 
Prasy wyróżniły się szczegól­
nie kioski gazetowe na dwor­
cu kolejowym oraz przy ul. 
Stalina obok budynku szpi­
talnego.

Wielkie uznanie licznie 
zgromadzonej publiczności 
zyskała sobie orkiestra jed­
nostki wojskowej, która wy­
stąpiła gościnnie z koncer­
tem popularnych melodii 
kompozytorów rodzimych i 
radzieckich w ramach Dni 
Oświaty, Książki i Prasy.

W Fabryce Zgrzeblarek za­
łoga wprowadziła godziny dy­
skusyjne na temat stosowa­
nia zapoczątkowanej niedaw­
no metody szybkościowego 
skrawania metali.*

28% ogólnej sumy budżetu 
województwa zielonogórskie­
go, uchwalonego na rok bie­
żący, przeznaczono na ochro­
nę zdrowia społeczeństwa.*

Podczas ostatniej sesji Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej 
udekorowano srebrnymi i 
brązowymi krzyżami zasługi 
14 przodujących chłopów, 
członków spółdzielni produk­
cyjnych. (tur)

r rNieostrożność i lekkomyślność 
powodują większość pozorów 

ostatniej konferencji w

r r

Na
Prezydium PRN w Żninie sze- j pożarami, 
roko omawiano sposoby zapo­
biegania pożarom w powiecie.

Z referatu komendanta po­
wiatowego Straży Pożarnych 
wynika, że 40 proc, pożarów 
spowodowały dzieci, 30 proc, 
dorośli, 30 proc, powstało od 
uderzenia pioruna j z innych 
powodów. Okazuje się więc, 
że największy odsetek poża­
rów powstaje przez nieostroż­
ność i lekkomyślność.

Aby skutecznie walczyć z 
Komenda Straży 

Pożarnych przeprowadzi sze­
roką akcję uświadamiającą. 
Na konferencji podkreślono 
również konieczność stałej 
kontroli urządzeń przeciwpo­
żarowych. (ke)

Tłoczono: Zakłady Graficzne 
Im. Marcina Kasprzaka. Przed­
siębiorstwo Państwowe. Poznań, 
ul. Wawrzyniaka 39.

K—3—12068

KIEDY
OPERA — g. 19 

„Straszny dwór"

NOWY — g 19 
„Nadzieja" i „Jubi­
leusz"

ŻARTY Z KARTY — 
„Arkadia" — g. 20.30 
„Chmurkowska po raz 
ostatni"

Kina

TEATR OBJAZDOWY 
W POZNANIU: 
Zielona Góra: 
„Ruchome piaski"

PAŃSTWOWY TE A
W GNIEŹNIE: 
Konin — „Cyrulik 
sewilski"

PAŃSTWOWY TEATR 
W KALISZU: 
Koźminek:
„Mąż pognębiony"

APOLLO — g. 16, 18 i 
20 „Zew morza"

BAŁTYK — godz. 14.30, 
16.30, 18.30 i 20.30 —
„Wesoła trójka" 
lat 7)

MUZA — q 16. 18 
„Wiosna"

R1ALTO — q 16.
20.15 „Pani Dery" (od 
lat 10)

YARTA — aktualności 
g. 11 i 12, młodzieżo­
we g. 14 i 16 „Sekre­
tarz Rejkomu", g 18 
| 20 „Czekaj na mnie"

KINO LETNIE — g. 17 
i 19 „Kłopoty referen­
ta Trzjszki"

(od

1 20

18 i

FOTOPLASTIKON
ul. Armii Czerwonej 
nr 53 — godz. 10—22 
„Jamajka"

Radio
PROGRAM II

Fala Poznania 249 m

Wiadomości:
5.05, 6.30. 7 55, 12.04,
17, 21, 23.50

Koncerty:
5.22 — poranny, 6.15,
6.50, 12.15, 12.45 — na 
swojską nutę, 14.15 — 
pieśni kompozytorów 
rosyjskich, 14.30, 16.20 
(P) — muzyczna stu­
dentów PWSM, 17.15 
symfoniczny, 18 (P) —

muzyka
20 —
21.30 — utwory 
harfą, 22.15, 23.10 
kameralny

operetkowa, 
symfoniczny, 

na

Audycje inne:
5.10 — dla wsi,
(P) — „O czym rolnik 
powinien pamiętać", 
11.45 — głos maję ko­
biety, 12.30 dla wsi,
13.30 i 13.55 — szkol­
na, 15.10 — ode. pow. 
Prusa pt. „Powracają­
ca fala", 15.30 — dla 
dzieci, 16 — Wszech­
nica Radiowa. 16.50 
(P) — aktualny felie­
ton, 17.45 — poradnik 
językowy, 18.25 (P) — 
dla kobiet, 16.30 — 
Wszechnica Radiowa,
19.30 — muzyka i ak­
tualności, 22 —fragm. 
pow. Czżon-Li-Bo pt. 
„Huragan"

5.20
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